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BUDAPESZT (PAP). W dalszym ciągu swych zeznań o- 
skarżony Rajk oświadczył, że otrzymał od Rankovicza polecenie 
zorganizowania wymiany oficerów policji i armii między Węgra­
mi a Jugosławią, aby mieć możność szerzenia propagandy an­
tyradzieckiej wśród oficerów wę-gierskich i werbowania icb dla 
planów Tito.

Omawiając okoliczności, w któ 
rych Tito przyjechał na Węgry 
w związku z podpisaniem układu 
węgiersko - jugosłowiańskiego 
Rajk zeznał, że na kilka tygodni 
przed tym przybył do Budape­
sztu osobisty adiutant Tito — 
Milicz. Jednym z celów przy­
jazdu Tito było zwiększenie je­
go popularności na Węgrzech o- 
raz podkreślenie jego „wielkiej 
roli”. Podczas pobytu Tito w 
Budapeszcie Rajk zorganizował 
na własną rękę, bez porozumie­
nia się z partią, manifestację 
Związku Południowych Słowian 
na cześć Tito.

Rajk ^następnie zeznał, że do­
wiedziawszy się o treści rezolu­
cji Biura Informacyjnego w 
sprawie sytuacji w K omunisty- 
cznej Partii Jugosławii, zakomu 
nikował o tym Brankowowi na 
kilka tygodni przed jego opubli­
kowaniem.

\

rzyszenia bałkańskie z centrum 
w rugosławii, zachowując w dal­
szym ciągu maskę polityki przy 
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
i udając, że budujemy} socjalizm.

planem względnie opracował 
plan ten wraz z nimi.

Maska 
polityki przyjaźni

Rajk przedstawia z kolei szcze 
goły swego spotkania z Ranko- 
viczem po polowaniu, jakie os­
karżony urządził dla Tito w po­
bliżu stacji Kelebia. Rankovicz 
przedstawił wówczas Rajkowi 
„plan Tito”. Tito uważa — oś­
wiadczył Rankovicz Rajkowi, że 
kraje demokracji ludowej powin 
ny zjednoczyć się w federację 
wokół Jugosławii i Tito. Fede­
racja ma być skierowana przeci 
wko Związkowi Radzieckiemu. 
W propagandowym przygotowa­
niu federacji należy posługiwać 
się frazesem „walki przeciwko 
imperialistom”. Należy dążyć do 
obalenia rządów krajów demo­
kracji ludowej, do oderwania ich 
od Związku Radzieckiego. Plan 
Tito przewidywał zmianę ich o- 
rientacji politycznej w kierunku 
Stanów Zjednoczonych. W ten 
sposób — powiedział Rankovicz 
Rajkowi — powstanie federacja 
z Jugosławią na czele — w o- 
parciu o Stany Zjednoczone.

Rankovicz, informując Rajka o
planie Tito” zwrócił mu uwa­

gę n;. to, że należy prowadzić 
przygotowania do realizacji tego 
planu potajemnie, ponieważ na­
rody Jugosławi i krajów demo­
kracji ludowej szczerze idą za 
polityką ścisłego sojuszu ze Zwią 
zkiem Radzieckim. Należy 
wzmóc — pouczał Rankovicz Raj 
ka — popularność narodu jugo­
słowiańskiego wśród innych na­
rodów, tworzyć rozmaite stowa-

Współpraca 
z Amerykanami

Tito podkreślił — powiedział 
Rankovicz Rajkowi — że równo 
cześnie z zawarciem układów dwu 
stronnych należy podjąć stara­
nia o obniżenie autorytetu Zwią 
zku Radzieckiego i sztuczne 
zwiększenie popularności Tito.

— A na Węgrzech panu przy 
padło to zadanie? — zapytał prze 
wodniczący.

RAJK: Tak jest. Oni- nazywali 
to specjalnym „planem Tito”, któ 
ry rozciągał się na wszystkie 
kraje demokracji ludowej.

Na Węgrzech plan polegał na 
obaleniu ustroju demokracji lu­
dowej, aresztowaniu członków 
rządu i zamordowaniu „najbar­
dziej niebezpiecznych” osób, do 
których Rankovicz zaliczył Ra- 
kosi’ego, Farkasa i Geroe. Od­
powiedzialność za wykonanie pla 
nu na Węgrzech — powiedział 
Rajk — powierzono mnie i u- 
dzielono mi instrukcji, na ja­
kich elementach mani się o- 
przeć. Poruczono mi przede 
wszystkim zadanie obsadzenia 
kierowniczych stanowisk w ar­
mii i policji swoimi ludźmi.

PRZEWODNICZĄCY: Czy .Tu 
gosłowianie przyrzekli pomoc 
wojskową?

RAJK: Rankovicz pr»\;rzeltł ta 
ką pomoc, lecz podkreślił, że mu 
szę się przede wszystkim oprzeć 
na wewnętrznych siłach. Ran­
kovicz oświadczył również, że 
partie socjal - demokratyczne w 
Anglii, Fiancji i we Włoszech 
zwiększą natężenie propagandy 
swej, skierowanej przeciwko de 
mokracji ludowej.

PRZEWODNICZĄCY: Czy roz­
mawiał pan na temat planu z 
Amerykanami?

RAJK: Wiosną 1948 roku roz­
mawiałem w sprawie powyższe­
go planu z posłem amerykań­
skim w Budapeszcie, Chapinem. 
Wskazałem na to, że Rankovicz 
spodziewa się, że Stany Zjedno­
czone w odpowiednim momencie 
odwrócą uwagę Związku Rt dzie- 
ckiego od wydarzeń na Węg­
rzech. Chapin, po krótkim wa­
haniu, oświadczył, że zna plan, 
wnioskowałem z tego, iż Tito za­
poznał Amerykanów ze swym

„Genialny plan“ Tito
Po opublikowaniu rezolucji Biu 

ra Informacyjnego — zeznaje da 
lej Rajk — Rankovicz wyraził
— za pośrednictwem Brankowa
— chęć spotkania się z rum. U- 
stalono, że spotkanie Rajka z 
Rankoviczem nastąpi w pobliżu 
miasta Paksz, niedalego granicy 
węgiersko - jugosłowiańskiej.

Przy pomocy oskarżonego Palf 
fy’ego, Rankovicz przekroczył nie 
legalnie granicę i przybył na u- 
mówione miejsce. Wraz z Raj- 
kiem przyjechał ambasador jugo 
słowiański w Budapeszcie Mra- 
zowicz, który pełnił również 
funkcje tłumacza.

Podczas tego spotkania — ze­
znaje Rajk — Rankovicz oświad­
czył: Rezolucja Biura Informa­
cyjnego nie zmienia ostatecznego 
celu naszego planu. Należy tyl­
ko zmienić taktykę realizacji te­
go planu. Przed nami stoją 3 
zadania: po pierwsze — nasta­
wić naród jugosłowiański prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu; 
po drugie — zjednoczyć antyra­
dzieckie siły, przygotować siły rc 
akcyjne w krajach demokracji 
ludowej do akcji, po trzecie — 
wykorzystać zaostrzające się 
sprzeczności między Związkiem 
Radzieckim a Stanami Zjedno­

czonymi i w odpowiednim mo­
mencie obalić przemocą rząd.

Rankowicz następnie oświad­
czył Rajkowi, że Tito opracował 
„genialny” plan, który został za­
aprobowany przez Dżilasa, Kar- 
dela. Plan polega na tym, aby 
w pierwszym etapie krytykować 
rezolucję Biura Informacyjnego 
i równoczenie głosiA przyjaźń do 
Związku Radzieckiego. W dru­
gim etapie należy potępić rezo­
lucję Biura Informacyjnego ja­
ko „oszczerczą”, przy czym nie 
należy jeszcze występować w spo 
sób wrogi przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu; w trzecim etapie 
należy oskarżać Związek Radzie 
cki o to, że przeszkadza w budo 
wie socjalizmu w Jugosławii i 
w ten sposób należy wyjaśnić dla 
czego Tito zmuszony jest zwra­
cać się do Stanów Zjednoczonych 
o pomoc gospodarczą.

tyka zagraniczna Węgier miała 
podlegać Jugosławii, a życie gos 
podarcze Węgier miało być uzale 
żnione od gospodarki Jugoslowiań 
skiej.

Rajk zeznał, że otrzymywał 
od Brankowa instrukcje i infor­
macje. Pragnę zaznaczvć — po­
wiedział Rajk, że kierownicy ju­
gosłowiańscy dążyli do interwen 
cji nie tylko na Węg­
rzech, lecz również w Pols- 
sce, w Czechosłowacji, Bułgarii 
i Albanii. Urzeczywistnienie pla 
nu Tito miało być poprzedzone 
zamieszkami w krajach tych spro­
wokowanymi.

W tym miejscu przewodniczą­
cy zapytał:

Jak wyjaśni Pan fakt, że plan 
jugosłowiański nie udał się?

RAJK: Plan jugosłowiański nie 
udał się, ponieważ okazało się, 
że na Węgrzech istnieje silna par 
tia robotnicza, która sparaliżowa 
ła elementy reakcyjne

Gdy Rajk skończył swe zezna­
nia, przewodniczący zapytał os­
karżonego, jakie jest jego właści­
we nazwisko. Przewodniczący za 
znaczył, że — jak wynika z doku­
mentów — nazwisko oskarżone­
go brzmi: Roech a me Rajk. Z 
wyjaśnień oskarżonego wynika, 
że zmienił nazwisko, by uchodzić 
za „Węgra czystej krwi”, ale w 
istocie rzeczy jest Niemcem.

Za poaworzem przy .itcrtach pracuje Młockarnia.
sypie. (Do art. na str. 2)

Ziarnu dobrze

S-piętrowy blok powstanie
WARSZAWA (PAP) Minister 

budownictwa inż. Marian Spychał 
ski odwiedził dwukrotnie 15 bm. 
teren budowy osiedla mieszkanio­
wego ZOR na Muranowie.

W dniu tym odbyły się tam 
dwie uroczystości: położenie ka­
mienia węgielnego pod budowę no 
wego, trzeciego w stolicy, domu 
szybkościotoego i uroczystość tra­
dycyjnego „iviechowego“ z okazji 
ukończenia pierwszego muranow- 
sldego „szybkościowca<f.

Podczas rozpoczęcia budowy no­
wego domu szybkościowego mini­
ster Budownictwa życzył robotni­
kom budowlanym wypełnienia po­
stawionych przed sobą zadań.

Trzypiętrowy blok szybkościo­
wy będzie mieć kubaturę 11.000 
m. sześć. Budująca go załoga, to 
4 piętnastoosobowe zespoły mu­
rarskie, 2 czternastoosobowe gru­
py betoniarzy, 24 cieśli i 9 mecha­
ników. Zobowiązali się oni ukoń­
czyć bydunek w stanie surowym, 
iv ciągu czternastu dni. Budowa 
prowadzona będzie na dwie zmia­
ny.

Zdecydowana postna nauczycielstwa
w sprawis walki o pokój i u ^owszecSinienie nauczan a

opo-

Skup zboża zgodnie z planem
Tak brzmi zamieszczony w prasie codziennej komunika', infor- 

lnu acV że na teienie catego kraju spółdzielnie-gminne Samopomo- 
rv Chłopskiej przystąpiły za pośrednictwem blisko 3000 Hunktow 
skupu do nabywania zboża. Zboże to częściowo zostanie zuzyte na 
zaspokojenie bieżącego zapotrzebowania miast, częściowo zas powę­
druje do elewatorów i magazynów jako rezerwa gwarantująca kra­
jowi spokojne przetrwanie do nowych zbiorow. Dzięki tej rezerwie 
nie^lękamy^ się groźby najeżonego trudnościami, jak to jeszcze^me-

da'punktyTkjpu o«eknje"wdtym roku trudne zadanie, pewno trud­
niejsze niż w latach minionych. Nie tylko dlatego, ze w wyniku li­
kwidacji odtogów i dobrego urodzaju wyde tnie zwiększyła sięllosc 
zboża handlowego, które rolnik po zaspokojeniu swoich potrzeb 
jest w możności przeznaczyć na sprzedaż. Trudność znacznie p- 
ważniejsza - to' konieczność dokonywania przez punkty skupu 
zgodnie z obowiązującymi w tym roku przepisami se ekcji dostar­
czanego zboża - określenia jakości, czyi! standartow pszenicy 
i jęczmienia. Od jakości zbozc zalezy płacona rolnikowi cena, j.o 
tiącenia za nadmierna wilgotność lub zanieczyszczenia. Zboże, ktor 
ani na cele przemiału ani na magazynowanie się nie nadaje, zostaje
°d Przed rokiem punkty skupu nie miały tego rodzaju kłopotu w. 
Przyjmowały każde dowiezione zboże. Rok ubiegły był dopiero 
pieiwszym rokiem, w którym zbieraliśmy owoce uporczywej toczo­
nej po wojnie walki z odłogami, z niską wydajnością z hektara, z 
brakiem nawozów, sprzętu, maszyn i narzędzi rolniczych słowem
z deficytem zbożowym. . ,

Dziś można już uniknąć zbędnego marnotrawstwa i usunąć zbęd­
ne trudności w zakresie magazynowania zboża. Znacznie, podniosła 
się jakość dostarczanych miastu artykułów zbożowych i pokrycie 
zapotrzebowania wsi na paszę, w pierwszym rzędzie na otręby. 
Wreszcie, co jest rzeczą niezwykle ważną, obecny system sknpu 
stwarza dogodne warunki dla dalszego podnoszenia Jakości produk­
cji zbóż, słusznie wyznaczając nagrody dla chłopów starannych, 
wkładających konieczny wysiłek w uprawę. ,

Oczywiście powodzenie akcji zależy w dużym stopniu od tego, 
w jaki sposób zostanie ona wykonana w terenie, tj. czy personel 
punktów skupu stanie na wysokości zadania. Jeśli chodzi o tę stro­
nę zagadnienia, to wiemy, że centrala Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej włożyła wiele wysiłku w dobór i należyte przeszkolenie 
pracowników punktów skupu, w ich konieczne wyposażenie tech­
niczne.

Dlatego jesteśmy optymistami i wierzymy, ze tegoroczna reforma 
da w pełni spodziewane wyniki» St. Kn.

Tito dyktuje 
politykę Węgier

Rankovicz zapewnił Rajka, że 
kraje zachodnie będą popierały 
kampanię propagandową zgodnie 
z planem Tito. Następnie Ran­
kovicz polecił Rajkowi, by zmo­
bilizował wszystkie antyradzie­
ckie elementy na Węgrzech. 
Należy rzucić do walki — powie­
dział Rankovicz — kułaków, usu 
niętych z armii oficerów i fa­
szystów, gdyż ustrój Judowo-Jc 
mokratyczny coraz bardziej się 
wzmacnia. Rankovicz zaznaczył 
że po ogłoszeniu rezolucji Biura 
Informacyjnego można liczyć na 
powodzenie jedynie w wyniku 
zbrojnego zamachu stanu. Ran­
kovicz zakomunikował Rajkowi, 
że Tito golów jest oddać natych­
miast do dysjiozycji Rajka duże 
oddziały wojskowe jugosłowiań­
skie, przebrane w munemry wę­
gierskie. Do akcji mieli być ró­
wnież użyci Węgrzy, przebywa­
jący w Jugosławii, faszyści wę­
gierscy i zwolennicy Horthy’ego, 
znajdujący się w Niemczech za­
chodnich. Oddziały te miały z 
Niemiec wyruszyć na Węgry 
przez terytorium Jugosławii.

Rankovicz oświadczył Rajkowi, 
że kościół wzmoży swą działal­
ność przeciwko rządowi demokra 
cji ludowej i zapowiedział, że

W związku z nowymi zadaniami jakie pizynosi nowy j-rogram 
nauczania, odbyła się w Kwidzynie w dniach 17 i 18 bm. Konfe­
rencja, na którą zjechało około 300 przedstawicieli nauczycielstwa 
szkół podstawowych, średnich i specjalnych z całego powiatu.

Natychmiast po wejściu do ar­
tystycznie udekorowanej sali ude 
rza nas napis, złożony z trzech 
słów, będących naczelnym hasłem 
konferencji: Praca — Pokój — Po­
stęp.

O tym, że słowa te me są 
czczym sloganem, świadczyły ko­
lejno przemówienia: dyrektora Li­
ceum Pedagogicznego na temat 
walki o pokój i sprawy konfliktu 
między Watykanem a Polską; pre­
zesa ZNP powiatowego o roli i 
działaniu związkowych organiza­
cji zawodowych, gdzie została 
podkreślona nader ważna sprawa 
działalności ZOZ, które będą obej 
mowaly: podnoszenie poziomu i 
wydajności pracy na terenie za­
kładu, podnoszenie bytu material­
nego członków i prace organiza­
cyjne; wreszcie referat sprawo­
zdawczy inspektora szkolnego ob.

nik szkoły w Tychnowej 
wiada:

— W mojej wsi jest 80 proc. 
autochtonów. Pracę mam trudną i 
odpowiedzialną. Ale w mojej 
szkole religii uczy również auto­
chton ks.> Gliszczyński. W szkol, 
wiszą krzyże, odmawia się modlit­
wę, a stosunek księdza do dzisiej­
szej rzeczywistości jest tak pozy­
tywny, że nie tylko dzieci ale i 
dorośli, patrząc na serdeczną 
współpracę kościoła ze szkolą, 
śmieją się z listu papieża. Są dzie 
ci, które pytają; „Dlaczego papież 
nie rzucił klątwy, kiedy mój tatuś 
zginął w obozie?”

Ob. Cichocki ma pewne trud­
ności lokalowe,'ponieważ .Zarząd 
Gminy nie przekazał mu dotych­
czas lokalu szkolnego, który zaj­
muje gmina. W skutkach 7-klaso- 
wa szkoła, licząca 130 dzieci,

wami, niż „plotkami zagraniczny­
mi”, i jest zajęte zagadnieniami o- 
siągnięcia ulepszeń i inwestycji, ma 
jących przynieść korzyść spolecz 
ną. Większym zmartwieniem jest 
budynek szkolny i światło na 
wsi, niż... list papieski.

Juchniewicza, obejmujący rów-1 gnieździ się w 4 małych salach, 
nież projektowane na przyszłość Dalsza zwłoka gminy z przekaza- 
prace i inwestycje. Jak wynikało [niem budynku szkolnego winna 
z wszystkich referatów, ZNP wziątspowodować interwencję czynni- 
na siebie nie tylko poważną rolęlków miarodajnych. Ob. Cichocki

. • • ___!. • » . t „ ' I „Z ro-nlnuf lizlrriol Oni 3upowszechnienia nauczania, ogar­
nięcia wszystkich dzieci szkolą i 
doprowadzenia jak największej i 
lości dzieci do klas siódmych, ale 
— co jest charakterystycznym dla 
nauczycielstwa powiatu kwidzyń­
skiego, — otaczanie serdeczną o- 
pieką ludności autochtonicznej i 
związania jej jak najściślej z dzi­
siejszą rzeczywistością.

Znamienne wypowiedzi 
w sprawie Watykanu
Znamienne były wypowiedzi 

nauczycielstwa na temat zajęcia 
odpowiedniego stanowiska w spra 
wie Watykanu.

Ob. Kamińska Lubomira, kiero­
wniczka Domu Dziecka w Kwidzy­
nie ul. Braterstwa Narodów 24, 
lak wypowiedziała się na ten te-

. ... ......... .......... ...mai; i
Mindszenty przejdzie do energi-l — Mamy 15- dzieci v naszym 
ezniejszej aseji. | Domu Dziecka. Zostawiliśmy dzie

Tito — powiedział Rajk — li­
czył na powodzenie swego planu 
i wysuwał już konkretne żąda­
nia. Domagał się on m in. by 
po obaleniu rządu demokracji lu 
dowej Palffy został ministrem 
obrony a Anton Rob — minist­
rem spraw wewnętrznych. Poli-

Obniżka importu 
brytyjskiego

LONDYN (PAP). W Londynie 
podano oficjalnie do wiadomości, 
że 25 proc. obniżka importu bry­
tyjskiego ze strefy dolarowej bę­
dzie utrzymana. Według opinii 
kół dziennikarskich, tbcyzja ta 
wypływa z braku jakichkolwiek 
pozytywnych decyzyj konferencji 

. waszyngtońskiej.

ciom zupełną wolność wyznani 
Wyniki są takie, że 100 proc. dzie 
ci uczęszcza samorzutnie do ko­
ścioła. Na żądanie tychż.e dzieci 
sprowadziliśmy na Wielkanoc 
księdza do poświęcenia _ tzw 
„święconego”. Czy należy się dzi­
wić, że list papieża wywołał obu 
rżenie i słowa potępienia w na 
szej małej republice?

Ob. Paluń Michał, wykładowca 
w Prewentorium w Ryjewie, były 
inspektor szkolny, mówi:

— W moim pojęciu . oprócz 
błogosławieństwa i poświęcanych 
różańców, nigdy na., nic dobrego 
od papieża nie sjxrtkalo. Mimo, że 
większość nauczycielstwa składa 
się z ludzi religijnych, zdaję so­
bie sprawę, że religia a obecna 
polityka papieża, to dwie różne 
rzeezv.

Ob. Cichocki Czesław, mody
przodownik oświatowy i kierow-

wniósl również projekt udzielenia 
przez Gminną Radę Narodową po­
mocy nauczycielom, poświęcają­
cym każdą wolną chwilę pracy 
społecznej, przez uprawianie 
gruntu, przydzielonego szkole.

Sprawy ważniejsze 
niż lis! papieski

Ob. Kapuściński Stanisław, nau­
czyciel z wsi Gilwa, leżącej o 
km od Kwidzyna, mówi:

— O zaufaniu ludności wsi do 
szkoły świadczy fakt, że na temat 
spraw Watykanu dyskutujemy na­
wet na zebraniach rodzicielskich, 
przy czym wypowiedzi mieszkań­
ców naszej wsi "wyraźnie wyka­
zują, że nie bardzo przejęli się oni 
groźbami papieża. Mamy na wsi 
ważniejsze zmartwienia i kłopoty. 
Walczymy o elektryfikację wsi. 
Ponieważ zostały instalacje po­
niemieckie, prowadzące w kierun­
ku Prabut, wyłoniliśmy Komitet 
Elektryfikacyjny i poczyniliśmy 
odpowiednie starania. Mamy pis- 
mo z Wydziału Powiatowego w 
Starostwie, określające koszta e- 
leklryfikacji na 400 tysięcy zł. ^ 
kiedy na zebraniach gminnych u- 
zyskaliśmy zgodę gospodarzy na 
pokrycie tej sumy, w 2 miesiące 
później otrzymaliśmy kosztorys z 
Zjednoczenia Energetycznego O- 
kręga Mazurskiego na jeden m: 
lion 400 tys. zf. Sprawa założenia 
światła w naszej wsi upadla, go- 
spodarze mogą bowiem dać po 7 
tysięcy zł, ale nie stać icb na su­
mę ponad 30 tys. Kto nam wytłu­
maczy różnice w kosztorysach? 
Kto pomoże oświetlić wieś, leżącą 
o 7 km od najbliższej stacji kole­
jowej?

Wypowiedzi te wykazały wy­
raźnie, że społeczeństwo dzisiej­
sze martwi sie ważniejszymi spra-

Zdecydowana wola pokoju
Nic więc dziwnego, że wyni­

kiem konferencji była następująca 
rezolucja

„Świadomi gięboaich prze­
mian ustrojowo - politycznych, 
ekonomicznych i kulturalnych, 
zachodzących w Polsce, w zro­
zumieniu odpowiedzialności za 
wychowanie nowego, człowie­
ka w ducliu ludowego interna­
cjonalizmu, wytężymy siiy nie 
tylko w codziennej pracy w 
szkole i ugruntowaniu zdoby- 
lych osiągnięć, ale i w walce 
o dalszy postęp społeczny, 
przez pełną realizację nowych 
programów nauczania. Wysiłki 
swoje i dążenia opierać bę­
dziemy o bogate doświadcze­
nie Związku Radzieckiego. Ha­
sło; w każdej szkole silne ko­
ło TPPR, będzie odzwierciedle­
niem naszej pracy w pogłębie­
niu przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Na każdym odcinku wal­
czyć będziemy o zwycięstw-o 
pokoju, a młodzieży wpajać 
nienawiść do wojny i podżega­
czy wojennych. Będziemy rea­
lizować uchwały Międzynaro­
dowej Federacji Związku Nau­
czycielstwa do walki o wzmoc­
nienie międzynarodowego ru­
chu nauczycielskiego, współ­
pracującego z międzynarodową 
klasą robotniczą.

Wobec ponawiających się 
coraz częściei wrogich wysta­
ni eń Watykanu, nauczycielstwo 
w całej peini solidaryzuje się 
ze stanowiskiem Rządi Pol­
skiego, wyrażonym w dekrecie 
z dnia 5 sierpnia br. Potępiam r 
wszystkie próby wykorzystywa­

nia uczuć religijnych Jla ce­
lów politycznycl wrogich Pol­
sce Ludowej. Zobowiązujemy 
się walczyć z wszelkimi obja­
wami przesądu i fanatyzmu, a 
jednocześnie stwierdzamy, że 
nasz stosunek do nauczania re­
ligii w szkole i do księży pre­
fektów będzie przychylny i ser 
deczny, o ile nauka religii bę­
dzie prowadzona w duchu mi­
łości do ludowej Ojczyzny 

Będziemy kontynuować i po­
głębiać problemrtvkę wycho­
wania morskiego Polski Ludo­
wej, oraz otaczać serdeczną 
opieką i troską potrzeby oś­
wiatowe i kulturalne ludności 
autochtonicznej.”
Piękną demonstracją, świadczą­

cą o zdecydowanej woli pokoju 
nauczycielstwa powiatu kwidzyń­
skiego, był fakt przemaszerowa­
nia uczestników konferencji na 
plac, gdzie odbywał się „wiec po­
koju” i włączenie się grupy nau 
czycielstwa miedzy uczestników

b, a#wiecu.
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POKOJ PRACA WOLNOŚĆ
hasłem potężnych manifestacji na > zecz pokoju

Zorganizowany przez Komitet Obrońców Pokoju wielki 
wiec w Miejskim Domu Kultury w Tczewie był wspaniałą 
manifestacją miejscowej ludności na rzecz pokoju.

Zw. Radzieckim i krajami demo-Olbrzymią salę. wypełniło kilka 
tysięcy mieszkańców Tczewa i oko 
lic, robotników, chłopów, inteli­
gencji pracującej i młodzieży. Po 
zagajeniu wiecu przez przewodni­
czącego Powiatowej Rady Naro­
dowej ob. Chudyka przy stole pre­
zydialnym zasiedli: przewodniczą­
cy WRN ob. Antoni Duda Dzie 
wierz, starosta powiatowy ob. 
Szajna, bohaterski obrońca We­
sterplatte kmdr. Dąbrowski, przo­
downicy pracy oraz przedstawicie­
le partii politycznych, wojska, sa­
morządu, organizacji społecznych 
i młodzieżowych. Na podium usta­
wił się poczet sztandarowy ZMP. 
Nad stołem prezydialnym widniał 
olbrzymi napis: „Pokój, Praca,
Wolność“. Wiec rozpoczął się ode­
graniem hymnu narodowego.

Pierwszy zabrał głos kmdr. Dą­
browski. Nawiązując do pamięt­
nych dni tragicznego września 
1939 r., mówca z całym naciskiem 
stwierdził, że niebywała w dzie­
jach Polski klęska była tylko bi­
lansem rządów sanacyjnych w na­
szym kraju. Katastrofa wrześnio­
wa, która ogółowi społeczeństwa 
polskiego, systematycznie usypia­
nego szkodliwą naszym interesom 
państwowym proniemiecką i an­
tyradziecką propagandą, wydała 
się niespodzianką, była przygoto­
wywana od samego początku dru­
giej niepodległości.

Mimo upadku Westerplatte, 
Oksywia, Helu i Warszawy lud 
polski nie skapitulował. Zaczęła 
się walka podziemna, a wkrótce 
potem koncentracja polskich sił 
zbrojnych na gościnnej ziemi ra­
dzieckiej Pełny chwały marsz Ar­
mii Radzieckiej i walczącego u jej 
boku Wojska Polskiego doprowa­
dził do zwycięskiego zakończenia 
wojny i odzyskania niepodległo­
ści. •

Moment wyzwolenia stal, się po­
czątkiem niebywałej w dziejach 
Polski odbudowy. Likwidacja uci­
sku kapitalistycznego i obszami- 

■czego wyzwoliła niespożyte siły 
narodu polskiego, zjednoczonego 
we wspólnej pracy i walce o po­
kój. Nauczony doświadczeniem o- 
statniej wojny i okupacji naród 
polski twardo siać będzie na grun­
cie swych zdobyczy społecznych, 
wolności i niepodległości, trwało­
ści grame na Odrze i Nysie i nie­
rozerwalnego sojuszu, ze Zti’la_z- 
kiem Radzieckim. Z drogi, wy­
tkniętej przez nasz R.za_d i partie, 
nie zepchną nas intrygi między­
narodowych kapitalistów i podże­
gaczy icojennych ani dennie ma­
chinacje Watykanu. Wspólnie ze

kracji ludowych tworzymy potęż 
ny obóz pracy, pokoju i postępu.

Z kolei przemówił przewodni­
czący WRN ob. Duda Dziewierz. 
Po upływie 5 lat od klęski wrze­
śniowej przyszło do nas wyzwo­
lenie ze wschodu — powiedział 
mówca — zostało przyniesione na 
bagnetach bohaterskiej Armii kra 
ju socjalizmu, kraju, na który 
przez cały okres II niepodległości 
były zwrócone wszystkie ataki sa­
nacyjnego rządu i rodzimego fa­
szyzmu.

W 10 rocznicę, klęski wrześnio­
wej polska klasa, robotnicza z du­
mą podsumowuje stroje zdobycze, 
które stanowią trwałą podstawę 
niepodległości, postępu i. świata 
wego pokoju. W codziennej pracy, 
w walce o wydajność, o wykona­
nie i przekroczenie planów pro­
dukcyjnych, w wytężonej pracy o 
podniesienie oświaty i kultury, wy 
kuwamy nową rzeczywistość na­
szego państwa ludowego i wyty­
czamy jasną drogę do socjalizmu. 
W tym marszu nie jesteśmy osa­
motnieni. Z nami są setki milio­
nów ludzi pracy wszystkich ras. 
Tworząc jeden potężny blok po­
stępu jesteśmy silą, która nie do­
puści do takiej katastrofy, jaką 
zaledwie kilka lat temu przeży­
wała ludność na całym świecie. 
„Nigdy więcej wojny, nigdy wróg 
nie będzie deptał naszej ziemi, ni­
gdy nie powtórzy sic, tragiczny 
rok 19S9“ — powiedział na za­
kończenie oh. Duda Dziewierz.

W imieniu wojska polskiego wy­
stąpił kpt. Koziarek. Sięgając pa­
mięcią w niedaleką przeszłość, 
mówca stwierdził, że najbardziej 
żywotnym zagadnieniem dnia dzi­
siejszego jest dla nas sprawa po­
koju. Musimy z całym oddaniem 
i poświeceniem walczyć o jego u- 
trwalenie, gdyż nasi wrogowie 
wszystkimi siiami dążą do nowej 
jeszcze straszniejszej wojny.

Zjednoczeni wokół nartii poli­
tycznych i rządu, ożywieni piękną 
ideą pokoju, wspólnie z narodami 
ZSRR i krajów demokracji ludo­
wych — walkę naszą wygramy.

Po odczytaniu rezolucji, która 
została przyjęta burzliw.yini okla­
skami, zebrani zatwierdzili skład 
powiatowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, do którego m. in, weszli: 
przewodniczący PRN oh. Chudyk, 
starosta powiatowy nb. Szajna, 
ks. dziekan Pronobis oraz przo­
downicy pracy: Gojka, Borkowski 
Kaiacowa i Barski.

Wiec zakończono hymnem na­
rodowym. (w)

narodu polskiego, dzięki której 
Polska szybko dźwiga się z ruin. 
Droga, jaką kroczy nasz kraj, jest 
drogą pokoju, drogą zwycięstwa 
gospodarczego, na czele którego 
idą przodownicy pracy.

Długotrwałymi oklaskami przy­
jęto przemówienie księdza prefek­
ta Kuchcińskiego, byłego więźnia 
Sztuthofu, członka Zw. Bojown. o 
Wolność i Demokrację. Stówa ka­
płana, powołującego się na naj­
wyższy autorytet w państwie —

Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bieruta były przyjmowane 
z entuzjazmem. Ks. Kuchciński o- 
kreślił dążenia Polski Ludowej do 
dobrobytu w kraju przez ofiarną 
pracę każdego obywatela, - - jako 
Jedyną wielką odpowiedź tym

Pod koniec przemówił starosta 
Rościszewski, zaznaczając, że dzień 
dzisiejszy będzie dniem pamięt­
nym dla Starogardu i całego Ko- 
ciewia. Wyrazem naszych uczuć 
będzie hasło, idące od Karpat do 
morza — „Nie chcemy wojny,

którzy podżegają do wojny. Ob,’ chcemy budować ojczyznę, chce-
Wojiowicz potępił wodzów sanacji, 
którzy uciekli z kraju drogą hań­
by i połączyli się z Anglosasami.
Potępit klikę Tita, prowadzącego 
Jugosławię na manowce faszys­
towskiego zachodu.

my pracy, braterstwa z krajami 
demokracji ludowyrh, ze Związ­
kiem Radzieckim na czele". (

Na zakończenie odśpiewano 
Międzynarodówkę, (ga)

WV SZTBJMB0E
W przepełnionej po brzegi sali] myślność naszego narodu, gdy pra 

Domu Kultury w Sztumie odbył gniemy systematycznie podnosić
się w niedzielę, dnia 18 bm. wiec 
społeczeństwa miejscowego, zwo­
łany pod hasłem obrony pokoju.

W manifestacji sztumskiej wzię 
ła udział znaczna część' mieszkań­
ców miasta, liczne delegacje z po­
wiatu oraz przybyły specjalnie z 
Gdańska delegat Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
ob. Jan Marynowski i redaktor 
naczelny „Dziennika Bałtyckiego“ 
ob. Piotr Kraak — członek Woj. 
Komitetu Obrońców Pokoju.

W obszernym referacie wnikli­
wie omówiona została zdrada 
przedwrześniowycli rządów pol­
skich, przyczyny straszliwej kata­
strofy 1939 roku, lata okupacji i 
powody, które sprawiły niesłycha­
ną nędzę narodu polskiego w okre 
sie międzywojennego dwudziesto­
lecia. Okres prawdziwie niepodle­
głego rozwoju Polski zaczyna się 
dopiero w chwili zrzuceniu faszy­
stowskiego jarzma w UH5 roku, 
gdy Armia Radziecka i Odrodzone 
Wojsko Polskie na ba.gnclach przy 
niosło wolność, a rządy ludowe 
przez przeprowadzenie szeregu za 
sadniczych reform natury gospo­
darczej, spowodowały, że przed 
narodem naszym otworzył się o- 
kres budowania sprawiedliwego u- 
stroju, w którym nic będzie już 
nigdy ludzi wyzyskiwanych, bo 
raz na zawsze przepędzeni zostali 
obszarnicy, kapitaliści i obcy eks­
ploatatorzy. Dlatego właśnie dzi­
siaj, gdy pragniemy budować po-

stopę życiową wszystkich ludzi 
pracy, potrzebne nam jest utrzy­
manie pokoju na świecie. Pragnie­
my w spokoju budować i odbudo­
wywać na pomyślność naszego 
własnego i przyszłych pokoleń. 
I wiemy, żąapv tej tooli pokojowe­
go budownictwa nic jesteśmy sa­
mi, że stoją obok nas narody de­
mokracji ludowej, że stoi obok nas 
potężnły Związek, Radziecki, który 
jest najlepszym gwarantem u trzy 
mania pokoju na świecie.

Po referacie ob. Marynowskie- 
go rozwinęła się żywa dyskusja, 
w której pełne swady pjzemówie- 
nie wygłosiła ob. Drozdek ze wsi 
Straszewo, po czym kolejno prze­
mawiali jeszcze starosta sztumski 
ob. Kozłowski, burmistrz miasta 
Sztumu, delegat Samopom. Chłop­
skiej ob. Czajka, bojownik o wol 
ność Hiszpanii ob. Prze.Diói® i we 
teran rewolucji 1905 roku ob. Bo­
gusław Pawłowski.

Obradujący jednocześnie w Sztu 
mie nauczyciele wysłali na wiec 
swoją delegację, która zadeklaro­
wała w imieniu ogóiu nauczyciel­
stwa współpracę w dziele budo 
wania pokoju.

Po wiecu przeciągnął ulicami 
Sztumu imponujący pocnód, w któ 
rym niesiono dziesiątki sztanda­
rów związków i organizacji, aby 
na grobach bohaterów polskich i 
radzieckich złożjsć wieńce od lud­
ności miasta i powiatu

kiedykolwiek podkreślać koniecz­
ność walki o pokój. A dziś musi 
to czynić i czyni z cala świado­
mością, jako jeden z niewielu oca­
lałych księży z kaźni hitlerow­
skich, czyni w imię ocalenia ty­
sięcy rodaków od nowych niesz­
część, jakie mogłaby przynieść no­
wa wojna.

„Kiedy opuszczałem szczęśliwie 
obóz po ukończeniu działań wojen 
nych — mówi ks. proboszcz Gro­
nowski — uczyniłem ślub i posta­

nowienie, że resztę mojego życia 
poświęcę ludowi kaszubskiemu, z 
którego ivyszedlem. Cieszy mnie, 
że Polska Ludowa otacza praw­
dziwą opieką ludność kaszubską, 
która po raz pierwszy zdo­
była możność swobodnego roz­
woju. Ginęli księża dla spra­
wy Chrystusowej, ale ginęli
róiomeż i dla sprawy Polski, więc 
z polskim ludem — polski ksiądz“ 
— zakończył swe przerywane czę­
sto burzliwymi oklaskami przemó­
wienie ks. proboszcz Gronowski.

Krótko przemawiał jeszcze prze 
wodniczący ob. Skręt, który 
wniósł okrzyki na cześć Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Bolesława 
Bieruta, Generalissimusa Stalina 
i bohaterskiej Armii Czerwonej. 
Następnie ukonstytuowała się Po­
wiatowa Rada Obrońców Pokoju.

Oficjalną część zgromadzenia 
zakończono odegrar.i im hymnu 
państwowego i Międzynarodówki, 
po czym odbyły się udane popisy 
świetlicowego zespołu kaszubskie­
go, który brał ostatnio również 
czynny udział w dożynkach cen­
tralnych na Psim Polu. (wu)

W Kwidzynie

W Starogardzie
W sali Teatru Miejskiego w 

Starogardzie odbył się wielki wiec 
manifestacyjny, zorganizowany 
przez członków Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację. Na wiec, 
który odbywał się pod hasłem O- 
brony Pokoju, przybyła tłumnie 
ludność m. Starogardu, przedsta­
wiciele różnych organizacji-i za­
łóg fabrycznych. Obecnych około 
2000 osób. ■ Wiec zagaił ob. Cie­
chanowski. Powitał przedstawicie­
li władz i urzędów, delegacje, oraz 
wszystkich zebranych, powołując 
przewodniczącego i prezydium.

Orkiestra międzyzakładowa o- 
degrala na wstępie hymn narodo­
wy. Przemówienie na temat o-

siągnięć Polski Ludowej w kraju 
i świecie wygiosit delegat Urbań­
ski. Długotrwałymi oklaskami 
przyjęto oświadczenie mówcy, że 
naród polski ma dość wojny, przv 
noszącej nieszczęście i zgubę. Po 
wojnie, w nowej rzeczywistości 
naród polski zdaje egzamin w aval 
ce o pokój swoją planową odbu­
dową zniszczonego kraju i zwy­
cięstwem świata pracy w przemy­
śle i na roli. Z entuzjazmem przy­
jęto słowa prelegenta — „Nigdy 
nie dopuścimy do drugiego krwa­
wego września".

Drugi mówca podkreślił w 
swoim przemówieniu żywotność

W Kartuzach
Przy dźwiękach hymnu narodo | dobrze pamiętają i czczą tych
------- ’-------- ......... v- księżjź i licznych kolegów, którzy

tysiącami ginęli w krematoriach 
Oświęcimia czy Dachau. Dlatego 
bojownicy w caiej pełni popierają 
pokojową politykę naszego Rządu, 
jak i wspaniałą politykę pokoju, 
jaką prowadzi na aronie świato­
wej nasz wielki sojusznik — ZS 
RR. „Nie chcemy więcej wojny, 
chcemy i utrzymamy pokój“ — za 
kończył mówca.

Z kolei referat noli tyczny wy­
głosił ob. Fiu Albckier, który po­
tępił błędną politykę sanacji, a 
podkreślił słuszność i walory po­
lityki ludowej, prowadzonej przez 
nasz Rząd, polityki przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim.
/ Następnym mówcą był długo­
letni więzień obozów koncentra­
cyjnych, w Stutthofie, Sachsen-' 
hausen i Dachau, rodowity Kaszn 
ba, ks. proboszcz Gronowski z 
Chmielna pod Kartuzami. Po na­
kreśleniu strasznych obrazów ka­
towania Polaków w obozach 
wyniszczających przez bestial­
skich Niemców, mówca zazna­
cza, iż po wyjściu z obozu nigdy 
nie przypuszczał, ażeby musiał

wego wkroczyły na salę kina „Ka­
szub“ iv Kartuzach' poczty sztan­
darowe Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, b. Więź­
niów Politycznych, PZPR, SL, 
Sam. Chi., Z. Z. Kolejarzy i Rze­
miosła, po czym zebranie Zw. Boj. 
o Wolność i Dem. zagaił prezes 
oddziału kartuskiego of.. Skręt. 
Po ukonstytuowaniu prezydium 
obszerny referat wygłosił delegat 

’okręgu Zw. Boj. ob. Władysław 
Sasinowski.

Mówca nawiązał do wybuchu 
wojny przed 10 laty i nakreślił u- 
dział polskiego ludu w ciężkiej 
walce o wyzwolenie, przy czym 
nie była to tylko walka o odzyska­
nie niepodległości, ale przede wszy 
stkim walka o wyzwolenie mas 
pracujących spod ucisku kapitali­
stów. Ta walka trwa jeszcze i dzi 
siaj. I jeżeli zamaskowani reak­
cjoniści pragną obecnie wywołać 
jakieś feimenty i rozdźwięki 
wśród katolickiego społeczeństwa 
polskiego, to wysiłki ich spełzną 
na niczym, gdyż/spoleczeństwo na­
sze doskonale zrozumiało politycz­
ne cele Watykanu. Również i bo­
jownicy o wolność i demokrację

W dniu 18 bm. o godz. 11 od­
było się w Kwidzynie wielkie ze­
branie w sprawie obrony pokoju. 
Sala teatru wypełniła się po brze­
gi, gromadząc pracowników miej­
scowych zakładów pracy, chłopów 
z okolicznych wsi, działaczy spo­
łecznych i młodzież. Ponieważ sa­
la mieści tylko 1000 osób — część 
zebranych pozostała na dworze, 
słucnając prelekcji przez okna. 
Wśród zebranych widać dużą gru 
pę nauczycieli, uczestników odby­
wającej się właśnie konferencji 
nauczycielstwa pow. kwidzyńskie­
go.

Zebranie zagaił ob. Wojcieszek 
— przewodniczący PRN, powołu­
jąc prezydium.

Pierwszy przemawiał ob. Mó- 
wiński, który imieniem nauczyciel 
stwa zapewnił o ich wielkim wkła­
dzie w walkę o pokój.

Referat zasadniczy wygłosił ob. 
Lipiński, który w zwięzłych sło­
wach odmalował tlo tragedii wrze 
śniowej, wskazał na haniebną ro­
lę obozu reakcji w czasie okupa­
cji i uwypuklił bohaterskie zma­
gania narodu polskiego z silami 
faszyzmu. IB dobie walki ukuło 
się braterstwo broni, żołnioty pol­
skich i radzieckich, w cierpieniach 
zbratałby się te dfoa nu rody. by 
dziś wsj)(MWe walczyć a pokój 
Przechodząc do zagadnień doby o- 
becnej — mówca podkreślił rolę 
i zadania księży-patriotów w wal­
ce o pokój i demokrację, wskazu­

jąc równocześnie niewłaściwe sta­
nowisko Watykanu, dążącego do 
podziału społeczeństwa na wierzą­
cych i niewierzących. Watykan w 
obozie bąperiąlistów jest ostatnią 
bazą ginącego ustroju kapitali­
stycznego — powiedział ob. Lipiń­
ski na zakończenie.

Ob. W. Tylkiewicz wniósł pro­
jekt rezolucji, która zostaia uchwa 
łona przez aklamację.

Jako ostatni przemawiał dr St. 
Śledziński, który po zreasumowa­
niu wszystkich przemówień, na­
wiązał do ślicznej nowelki Andrze 
ja Struga na temat napisu na mo 
gile Nieznanego Żołnierza w Pa­
ryżu, wznosząc hasło „nigdy wię­
cej wojny!“

Na zakończenie powołano do ży 
eia Powiatowy Komitet Obrony 
Pokoju, w skiad którego weszli, 
wybrani przez aklamację: ksiądz 
Koźbial Izydor, przew PRN Woj­
cieszek, robotnik Rajski, adwokat 
Zawadzki, sędzia Boski, insp. 
szkol. Juchniewicz, chłop Kutyle, 
chłonka Jaworowicz, przód, pr .i • 
cy Górowa, prof, lic Ozeredarer., 
sekr. SL. Sikorski, seler. PZPR Pe­
rlili, sekr. PSL Walczak, naucz. 
Kapuściński, starosta Staniszew­
ski, Mazurowski — ZMP, Bińkow 
ski — SP, Trojauczyko.va — Liga 
Kobiet, Modzelewska — tlyr. gim­
nazjum, Szpajer — robotnik.

Po odśpiewaniu Mięlsynarodów 
ki i Roty — zebranie zostało 
zamknięte. Izct

Pod znakiem troski
o konsumenta

Milardow inwestycje w 1950 r.
WARSZAWA (PAP) — W dniujczej prof. H. Kołodziejski i urezes 

14 bm. obradowała w Warszawie1Ponirainonn Związku
Rada Nadzorcza Centrali Spółdziel­
ni Spożywców „Społem”. Obra­
dom przewód Liczy i prezes Rady 
ob. Olesiński. W prezydium zasia­
dali m. in. członek Rady Państwa 
i prezes Naczelnej Rady Spóidziel-

Zarządu Centralnego 
Spółdzielczego prof. O.

Związku
Lange.

Rada przedyskutowała i przyję­
ła sprawozdanie Zarządu Centrali, 
z którego wynika, że plan na 1949 
r. rozbudowy sieci sklepów spół­
dzielczych został osiągnięty w dniu 
22 lipca 1949 r.

W Celbowie po żniwach...
Skończyło się lato. Nadchodzi jesień, zamykając bilans 

całorocznych prac rolnika. Jakie są osiągnięcia, czy saldo wypad 
nie dodatnio? — oto pytania, któr każą mi udać się na wieś.

Odwiedzam majątek Celbowo, 
należący do Państwowych Gos­
podarstw Rolnych, a przeznaczo­
ny na stację hodowlaną Północ­
nego Rejonu Hodowli Roślin. 
Wśród szerokich, świeżo zora­
nych pól, w kępie zieleni wzno­
szą się masywne budynki gospo­
darcze. Obszerny dom mieści 
biura i mieszkania administra­
cji, świetlicę i przedszkole dla 
dzieci pracowników. Majątek 
jest zelektryfikowany i zradiofo- 
nizowany.

Pośród dnia 
roboczego

Podwórze obudowane jest w 
czworobok ciężkimi budynkami 
z czerwonej cegły, krytymi łup­
kiem. Oto obora, mieszcząca 164 
sztuk . bydła. Piękne, czarno-bia 
łe ho! .iderskie krowy wracają 
właśr " z pastwiska na południo 
wy udój. Dalej chlewnia z ma­
łymi warchlakami i większymi 
bekonami, które po utuczeniu 
przeznaczone są na ubój. Wiel­

ka stodoła, stajnia, w tej chwili 
pusta, gdyż konie pracują w po­
lu. Dla koni jesień to ciężki o- 
kres: podorywki pod zboża jare 
i okopowizny, głębokie oranie 
pod oziminy, akcja siewna, wre­
szcie odwózka zbóż nasiennych 
do miasta, czy stacji kolejowej. 
O tych trudach przyszłego ży- 
cia nie myślą jeszcze celbow- 
skie źrebięta, hulające beztrosko 
w swym w-ybiegu. Źrcbiarnia, li­
cząca 38 sztuk —• to domena 
przodownika pracy i skarbnika 
Rady Zakładowej ob. Leona For 
meii.

W wysokim, piętrowym spich­
lerzu wre praca. Miarowo, dud­
ni czyszczalnia „Petkus”. Wy- 
młócone i z grubsza oczyszczone 
ziarno zostaje tutaj doczyszczo­
ne i wy sortowane. Około 40°/o 
ziarna odchodzi na użytek kon- 
sumcyjny, reszta — to najwyż­
sza klasa materiału, siewnego 
..Super-Elita". Po zaworkowa- 
niu nasiona te zostają przesłane 
plantatorowi. Przed wysyłką od 
bywa się komisyjne pobranie

prób 1 przesłanie ich do stacji 
oceny roślin.

Za podwórzem przy stertach 
pracuje młockarnia. Ziarno dob 
rze sypie. Według dotychczaso­
wych obliczeń rządcy ob. Krau- 
sego powinno być: żyta 24 kwin­
tali z hektara, pszenicy — 23, a 
owsa i jęczmienia 26 - 27 kw/ha.

Największą trudnością w gos­
podarstwie jest brak robotników 
sezonowych. Według norm prze 
widzianych jest 22 robotników na 
każde 100 ha, a w Celbowie 
przypada ich 13,5. Siąd przecią­
żenie pracowników istałych, któ­
rzy w okresie żniw pracowali od 
świtu do zmierzchu, zarówno w 
dni powszednie, jak i niedziele. 
Administracja i Rada Zakłado­
wa wspomina z wdzięcznością 
pracowników Rzeźni Miejskiej 
w Gdyni, którzy przyszli z wy­
datną pomocą w akcji żniwnej 
w Celbowie.

Ob. Krause podkreśla wielką 
lojalność i ofiarność pracowni­
ków stałych, autochtonów, silnie 
związanych z swym warsztatem 
pracy.

W królestwie 
dziecka

Z rozległego pięknego ogrodu 
wchodzę na oszklona werandę,

na której wita mnie piosenka, 
płynąca przez otwarte okno. Je­
szcze jedne drzwi i znajduję się 
w zaczarowanej krainie: niskie 
stoliki, lilipucie krzesełka, lalki, 
koniki, zabawki. Ciemne i jasne 
główki, zaciekawione oczka, wre 
szcie grzeczny dyg i chórem po • 
wiedziane ,-.dzień dobry”. Przed­
szkolanka, ob. Pola Krzemińska 
opowiada mi o pracy w przed­
szkolu. Liczy ono obecnie 22 
dzieci w wieku od 4 do 6 lat.

Fundusze przedszkola składa­
ją się z subwencji Wydz. Socjal­
nego P G. R. oraz dopłat na do­
żywienie, wnoszonych przez ma­
jątek. Przedszkole zostało stwo­
rzone w maju b. r. przez ob. Kru 
szewskiego — administratora ma 
jątku. Ż prawdziwym zachwy­
tem oglądam niziutkie umywal­
nie, rzędy czystych ręczników, 
oznaczonych znakami rozpoznaw 
czymi dzieci. Przechodzę do ja­
dalni, która, gdyby nie miniatu­
rowe rozmiary stołów i foteli­
ków, — wyglądałaby „jak praw­
dziwa”. Czysta kuchnia, w któ­
rej właśnie zmywa się po śnia­
daniu, uzupełnia lokal przedszko 
la.

jakże dawnymi wydają się 
czasy, gdy dzieci robotników roi 
nych samotne i opuszczone w 
godzinach pracy Ich rodziców«

J

wałęsały się brudne i często glo 
dne, bawiąc się w błocie lub ku 
rzu wiejskiej drogi.

Przy sobntfe 
- po robocie

Z przedszkola przechodzę do 
świetlicy. Jest to ogromna sala. 
wyposażona w pianino, stoliki do 
gry w szachy wygodne foteliki. 
Posiada radio i dużą ilość pism 
codziennych i tygodników. Za­
łożycielem świetlicy jest również 
ob. Kruszewski, a opiekunem jej 
— Gdyński Oddział Związku 
Transportowców, który zaopa­
trzył świetlicę w pianino, a poza 
tym interesuje się nią czynnie, 
urządzając od czasu do czasu im 
prozy artystyczne. Związek Pra 
cowników Rolnych dostarczył 
członkom koła celbowskiego in­
strumenty muzyczne, tak, że w 
niedługim czasie powstanie tu or 
kiestra, pod kierunkiem micjsco 
wego nauczyciela ob. Maszoty.

Pracownicy majątku chętnie 
garną się do świetlicy, spędza­
jąc w niej wolne od pracy chwi­
le. Szczególną rolę odegra ona 
w miesiącach zimowych, skupia­
jąc w długie wieczory wszyst­
kich pragnących rozrywki i wy­
tchnienia.

Irena Ziołowska

Wprawdzie nie osiągnięt jesz­
cze odpowiedniego poziomu pod 
względem jakościowym np. sklepy 
spółdzielni spożywców są za cias­
ne, urządzenia piekarń wymagają 
modernizacji, gospody są nie dość 
estetycznie urządzone file braki la 
usuwane będą slopniowo. Rada 
rozpatrywała i przyjęła szeieq 
wniosków. Akceptowano wypłace­
nie z rzystej nadwyżki wypraco­
wanej przez C5S w 1948 r. sub­
wencji 9 milionów złotych Związ­
kowi Samopomocy Chłopskiej na 
walkę z analfabetyzmem.

Rozpatrzono prołekt planu in­
westycyjnego opracowany na »od­
stawie wytycznych PKPG na 1950 
r. zamykający się kwotą 3 miliar­
dów 145 milonów złotych, w tym 
spółdzielnie spożywców 2.611 mi­
lionów i Centrala — 534 miliony.

W czasie od 23 października 
do 20 listopada odbywać się będą 
na terenie całego kraju okręgowe 
zgromadzenia spółdzielni, które 
wybiorą przedstawicieli na zjazd 
delegatów centrali, wyznaczony na 
dzień 14—15 grudnia rb.

Rozpatrywano również aktual­
ne zagadnienia aprowizacyjne ryn­
ku. Aparat spółdzielczy jest cał­
kowicie pr2ygolov. any do dystry­
bucji ziemniaków na okres zimo­
wy.



, DZIENNIK BAŁTYCKI (N’r M»ł

Wypadek z potworem moiskim, który 
omal, żc nie zakończył się tragicznie, znie­
chęcił chwilowo naszych przyjaciół do dal­
szych poszukiwań wraku. Postanowili 
wrócić do łodzi podwodnej.

Po zdjęciu skafandrów poczuli cały o-

grom zmęczenia.
AGAPIT: — Czuję się, jak po biegu 

maratońskim.
CZERSKI: — Przecież przeszukaliśmy 

pod wodą najwyżej jakieś pół kilometra. 
Nic dziwnego, że obaj podróżnicy za­

snęli twardo, ledwo przyłożywszy głowę 
do poduszki Po kilku godzinach kapita­
na Czerskiego zbudziły jakieś szmery i 
drgania łodzi podwodnej. Trącił więc 
Agapita.

dużego przeziernika z nietłukącej się ma­
sy. Czerski zapalił duży reflektor, znaj­
dujący się na zewnątrz łodzi. Ujrzeli z 
przerażeniem, że łódź ich posuwa się, 
pchana niewidzialną siłą naprzód.

(Ciąg dalszy jutro)Zerwali się z posłania i podbiegli do

!lllllllllllllllll!l!l!llllllll!ll lllllllllllllillllllllilllllllllllllllillllllllllllllllllllllllM

„Nabiłem flintę 
pestkami od wiśni“

> — wymierzyłem po­
między rogi, paf, padł 
słrzał, jeleń zachwiał 

266 8 się ogłuszony...“
Oto fragment opowiadania 

o przygodach barona 
Miinchhausena— które 
znajdq Czytelnicy 
w numerze 34

»Świat Młodych«

„OżM* POMOBZ/1” 
zakończył letnią kampanie

»EPEBIÜAR KIN
GDYNIA — „"Warszawa" — Bokserzy — 

kolorowy film. „Ural'', Dozw. od lat 
7, Początek seansów o godz. 17 
19 1 21,

GDYNIA — Atlantic — Gdzieś w Euro* 
pin — dozwolony od lat 16,

GDYNIA — „Goplana" — Statek pułap­
ka — od lat 12.

GDYNIA — „Fala" — 14 Lipca od 1. 14.
— od poniedziałku „Rzypr, n. las to 
otwarte" — godz, 19, 21. Święto 
17. Dozw, od 18 I.

GDYNIA — Promień -* „Nikt nic nie 
-wie"—od 1. 14, godz. 16, 18.30 i 21. 

SOPOT — „Bałtyk" — „Skarb" — od 1.
10 Pocz. godz. 16.30, 18.30, 20,30, 

SOPOT — „Polonia" — „Podróż w nie­
znane" —• Dozwolony od lat 18, 
Początek: 17. 19, 21, W niedziele:
15 17, 19, 21

Poranek „Dusze nieujarzmione , 
Dozw. od lat 14. Godz. 11.

SOPOT — „Polonia" — O godz. 13 00 
poranek „Czarodziejskie Ziarno" 

OLIWA — Polonia — „Ostatni Mohika- 
n^'1 od 1. H, Pocz. godz. 17, 19 i 21 

WRZESZCZ — „Capi tol'' — Potępieńcy , 
od lat 16. Godz. rozp. 17, 19, 21. 
"W niedzielę od 15.

WRZESZCZ — Bajka — „Antoni I Anto­
nina". Od 1. 14. Pocz.: 17, 19, 21. 
W niedzielę od 15.

GDAÄSK — „Światowid” — Nieczynne 
i powodu remontu.

ELBLĄG — „Bałtyk" — Młodzi idą. 
FLBLĄG — „Mars" — Trójka treli.
TCZEW — „Wisła" — Ludzie i myszy. 
WEJHEROWO — „Świt" — Klęska szpie- 

ga. _ , .
STAROGARD — „Polonia"’ — Rodzina 

Froment,
MALBORX — „Capitol" — Chłopiec z na­

szego miasta .
LĘBORK — „Fregata” — Szewc Mateus— 
KWIDZYN - „Tęcza” - Pewnej r.oev. KOŚCIERZYNA — „Bałtyk" — Dwaj żoł­

nierze. ,
KARTUZY — „Kaszub” — Konik garDU-

NOWY STAW — „Tęcza" — J}żulbars 
PRUSZCZ — „Krakus" — Grzesznicy bez 

Winy,
W Y S I A W Y

Wystawa grupy Polskich Marynlstów 
Plastyków otwarta codziennie w Klubie 
TPPR w Sopocie w qorlz od 10 — 22.

B I B L l O I E K I
Oddziel Miejski TPPR w Gdańsku po­

daje do wiadomości, że biblioteka To­
warzystwa czynna jest codziennie piócz 
niedziel i świat w godz. 16 — 20,

D V tL H V APTEK
Od dnia 17 bm do dnia 23 bni.

GDYNIA — Apt. Baliycka ul. Alaska & 
SOPOT — Apt. pod Orłem, ul. Rokossow­

skiego 21.
WRZESZCZ — Apt. Grunwald, ul. Grun­

waldzka 47.
GDANSK — Apt. pod Sloiicera, ul. Garn­

carska 6.

„Dar Pomorza“ przedwczoraj 
zawinął do portu w Gdyni. Tym 
samym piękny nasz żaglowiec, 
najstarszy ze statków sskolnych 
Polskiej Marynarki Handlowej, z 
dniem wczorajszym. zakończył 
szkolną kampanię letnią. W czasie 
odbytych ostatnio obydwu swych 
podróży „Dar Pomorza“ przepły­
nął według mapy 8.500 mil mor­
skich, co przy częstym halsowaniu 
podnosi ilość przebytych mil do 
10.000.

Pogodę „Dar Pomorza“ mml 
bardzo dobrą, ani razu martwej

fali, ani razu sztormu. Na tracie 
Gdynia — Kopenhaga — Kiul- 
shamn odbyły się egzaminy prak­
tyczne dla absolwentów, którzy 
zdali już teoretyczny egzamin w 
Państwowej Szkole Morskiej w 
Szczecinie. Egzaminy Wykazały 
dużą umiejętność uczniów w prak 
tycznym zastosowaniu wiedzy zdo­
bytej w Szkole Morskiej, na stat­
ku szkolnym „Dar Pomorza“ oraz 
podczas pobytu na praktyce na 
statkach P. M. H.

Do egzaminu przystąpiło 31 ab­
solwentów PSM, z czego 6 nie zda-

JUTRO CIĄGNIENIE Ś^^OTER» j

Arka Noego w zespole GD
Statystyka obrotów portowych 

nie wszystkie pozycje .notuje w to­
nach. Abstrahując od ruchu pa­
sażerskiego (osoby) i przesyłek 
pocztowych (worki), nieatóre po­
zycje obrotu portowego określa się 
w sztukach. „Sztuki“ — to łodzie, 
motorówki itp. oraz zwierzęta ży­
we.

W bież. roku wśród zwierząt, 
które zostały przeładowane w ze­
spole portowym Gdańsk/Gdynia 
na pierwszym miejscu znajdują

lo i będzie dopuszczonych do egza­
minu na rok przyszły.

Komendant statku szkolnego 
„Daru Pomorza“ kpt. ż. w. Stefan 
Gorazdowski wyraził się z zado­
woleniem o oficeiach, załodze i 
uczniach, biorących udział w obu 
podróżach statku Absolwenci, któ 
rzy zdali, znajdą zatrudnienie na 
statkach P. M. H. /

MiGAWKi
Szczere łzi/

Do lekarza Ubrzpicczułni weszła 
młoda kobieta, trzymając za rękę 
małego, bladego chłopczyka. Obok

O nadsyłaniu zdjęć na III Kon­
kurs Fotograficzny

przypomina
»MODA i ŻYCIE«
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Nowe sukcesy dźwigowych

PROGRAM RADIOWY
NA WTOREK, 20 WRZEŚNIA 1949
5.10 —• Pocz. audycji, 5.15 — Wiad, 

por. 5.20 — Koncert, 6 — Dziennik por-
5.15 — Muzyka. 6.30 — Gimnastyka. 6.40
— Muzyka. 6.55 — Program. 7 — Wiad. 
por, 7.15 — Muzyka. 8 — Slreszcz. wiad. 
0.05 — „Komitety rodzicielskie". 8.i5 “ 
Muzyka. 8.35 — „Daleko od Moskwy . 
8.55 — Program lok. 8.58 — Przurwa 
10.35 — Aud. dla przedszkoli. 10.55 — 
Aud, szkolna dla klas I i II „Srebrno 
łuska i Złotoskr/elka", 11.15 — Informs 
cje. 11.20 — Muzyka, 11.57 — Sygna 
czasu. 12.04 — Wiadomości południo­
we. 12.20 — Aud. dla wsi. 12.50 — Mu 
v,yka. 12.55 — Melodie ludowe. 13 20 — 
Skrzynka PCK, 13.30 — Muzyka. 14 — 
Aud. PCK dla chorych. 14.15 — Mjzyk. 
czeska. 14.50 — Wiad. miejscowe. 15.G
— Koncert solistów. 15.25 — Program
15.30 — „Wycieczka na Węgry". 15.50 - 
„Zwalczamy potajemny wyszynk alko 
holu". 16 — „Sztuka w Polsce Ludowej"
16.15 — Ostatni numer „Kuźnicy”, 16.2
— Aud. slowno-muz. 16.45 — Przekrój ty 
go dnia. 17 — I Dziennik popoł. 17 15 - 
koncert rozr, 18 — „Z frontu brygad SP
18.15 — Pieśni w wykonaniu chóru PF 
pod dyr. J. Kołaczkowskiego. 18 30 - 
—. „Węgry przemawiają do Polski". 1
— II dziennik popołudniowy, 19.15 - 
„Na 'muzycznej fali". 19.45 — „Opowieś 
o Chopinie" A. Czartkowskiego. 20 - 
Koncert symf. 21 — Dziennik wiec:
21.30 — Muzyka. 22.15 — fcędtał fort* 
pianowy Józefa Smidowieża* 22.45 
Codz. przeginał wydarzeń. 23 — O sta 
nie wiad. 23.10 — Rep. z Miozyna roi 
Konkursu Chopinowskiego. 23.50 — Pr< 
gram. 24 — Ilymn.

się (zresztą tak jak zwykle), ko 
nie.

W roku bieżącym (do września) 
GdańskiGdynia, przyjął, oprócz ko 
ni, ogółem 236.sztuk różnych zwie 
rząt żywych. ATa pierwszym miej­
scu znajdują się ■wśród nich indy­
ki — 153 szt., zaś na drugim róż­
ne małpy — 5.4 (w tym 1 szym­
pans), przy czym małp tych naj­
więcej przybyło w kwietniu, 6e 
25 szt. Kogutów | przebyło £0, 
psów 1S. Pozostałe żwlerłĄti to 
pytony — 3, ptaki egzotyczne — 
2 i, o czym donosiliśmy, 1 lis pu­
stynny.

Z wyjątkiem koni, 1 małpy i 1 
lisa, które przybyły do Gdańska, 
wszystkie inne zwierzęta wyokrę- 
towano w rejonie portowym Gdy­
nia. (Z. B.)

Dźwigowy Anastazy Malinow­
ski, pracując na dźwigu mosto­
wym wyładował w ciągu 6 godz. 
50 min. — 801 t rudy, osiągając 
252®/» normy,

Dźwigowy Bazyli Obacz, pra­
cując na dźwigu 1,5 t przełado­
wał 126 t aluminium w ciągu 5,5 
osiągając 23 proc. 'normy.

Dźwigowy Celestyn Brzoskle- 
wicz, pracując na dźwigu 3 t. 
przeładował w ciągu 5 godz, 160 t 
tomasyny, osiągając 213®/n normy.

Dźwigowy Paweł Frydberg, 
pracując na dźwigu 3 t. przetado-| 
wał w ciągu 5,5 godz. 170 t. pod­
kładów kolejowych. osiągając 
207°/» normy.

Dźwigowy Alfons Lachuta, jjra- 
Cńjgc., na dźwigu 3 t. przeładował 
w ciągu 4,5 godzin 135 t- osiąga­
jąc 2Ó0 proc. normy-

Dźwigowy Lucjan Żabiński, pra­
cując na dźwigu 3,5 t. przełado­
wał w ciągu 7 godzin 323 t. szyn 
kolejowych, osiągając 184(Vo nor­
my.

4 Dźwigowy Konrad Puzowski, 
pracuiąc na dźwigu 1,5 t. przeła­
jowa* w ciągu 8 godzin 140 t

osiągając 175 proc. normy.
Dźwigowy Krystyn Wożniak, 

pracując na dźwigu 3 t. przełado­
wał w ciągg 6,5 godzin 170 t. ce­
mentu, osiągając 174°/o normy.

Należy nadmienić, że pomimo 
dość wysokich norm przeładunko­
wych na drobnicę, dźwigowi na 
dźwigach drobnicowych osiągają 
znaczne postępy przy przeładun­
kach, przyczyniając się w ten spo­
sób do wcześniejszego rozładunku 
statków. (ng)

szedł drugi chłopczyk, cicho popła­
kując

— Co temu dziecku dolega? — 
zainteresowała się jedna z czeka­
jących już pacjentek.

— Ach, ten nieznośny chłopak 
połłenął guzik — odpowiedziała 
matka, biorąc dziecko na kolana.

— A ty płaczesz, bo braciszek 
chory? — zwróciła się wzruszona 
pacjentka do drugiego chłopca.

— Nie, proszę pani — powie­
dział chłopiec przez łzy — ale to 
był mój guzik!

(rt)
Kobieta 

zmfenną jest
■ — Po czemu, ten ser! — spytała 

klientka w sklepie spożywczym w 
Gdyni.

Stojąca za ładą ekspedientka 
wymieniła cenę.

— A czy on aby tłusty?
— Owszem, bardzo dobry.
— Tak, dobry? Hm... To ja po­

proszę panią ćwierć kiło.
Ekspedientka sięgnęła po ser.

-— Nie, nie sera, proszę pani. 
.Tych cukierkówV (rt)

PROTEZY nóg % rąk. APARATY - GORSETY ortopedyczne, | 
PASY' przepuklinowe i brzuszne wykonuje: PRACOWNIA OR- 
TO^EDYCZNO - BANDAŻOWNICZA, BYDGOSZCZ, ulica
Królowej Jadwigi 19 (jeden przystanek tramwajowy od dworca 
kolei.i, dawniej 4 Maja 22 — telefon 19-41 R7?8’k

"

Reklam iliwignla Min JUTRO CIĄGNIENIE!
Losy kl. I sprzedaje dziś. 

Sprawdzić losy kl. IV — 56 
Kolektura loterii Nr 226 

Gdynia. Kwiołkowskiego 32
BB07-k

BANK LUDOWY
w Sopocie

- Nad zwyczajne W a 1ne

ZGROMADZENIE
czfonl

_ odbędzie się w dn u 25.9.1949 r. 
e godz. 10 w Sali Konferencyjnej 
Zarządu Miejskiego w Sopocie |

SREBRO—ZŁOM
płac! najwyższe ceny P. F-ka Wyro­
bów Bursztynowych Gdańsk • Wrzeszcz 
ulica Kochanowskiego 41. 8469-k

8802-kKażdy listonosz
na wsi i w mieście przyjmuje zgłoszenia
NA PRENUMERATĘ

„Dziennika Bałtyckiego“
na miesiqc październik

Termin do 20 bm. Cena 135 zt.

— Cały Naród odbudowuje Stolicę — 
OGŁOSZENIA DK0&NE

SPRZEDAŻ
io szycia Singer sprzedam — 

7 m. 11. 8788

PRZEDSIĘBIORSTWO Państwowe poszu­
kują 5—8 pokoi na lokal biurowy w So- 
poJ. Wrzeszczu, Gdańsku. W an nu do 
omówienia. Zgłoszenia Czytelnik, ^ Sopot, 
Rokossowskiego pod „Ekspozytura

RKE sycylijską w laskach sprzedam. 
418-10. __ __879_9;k

ogrzewane introligatorskie 
rei. 519-49.

i do 
8786

SPRZEDAM dwa łóżka z materacami dre­
wniane. Gdańsk, Winnicka 55 — 7.8804-k

LOK AlE
MIESZKANIE 4-pokojowe komtorlowe te­
lefon, Bydgoszczy, zamiana na podobne 
lub 3- pokojowe Gdańsku, Wrzeszczu lub 
trasie Gdańsk— GdyniaN Zgłoszenia „Pa­
nom a" Gdańsk, ul. Grobla Angielska 1. 
y 3693-k

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO zaświadczenie stale na na­
zwisko Szmidtke Helena, Sopot. Niedział­
kowskiego 5. 1

WOtNE POSADY

ZAMIENIĄ 2 pokoje, kuchnia 
3. Wrzeszcz, Roosevelta 21

wygody na 
Piotrowski 

8789

POTRZEBNA od zaraz pomoc do dziecka 
z rełerencjami, Wrzeszcz, Jaśkowa Doli­
na 10 m. 2. B8RvJŁ

rożne

AKUSZERKA RYNG - SMIAŁOWSKA —
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220. III PMilr0- a

P117YBŁĄKAŁ się pies 
. lo-czarny tel. 91-92.

setter o waty bia- 8806

MAGDALENA SAMOZWANIEC
31)(zz(j pant 

mieSzlui Sama ?
— W Centrali Tekstylnej. Nieźle sobie za­

rabiam. Mam przemiły pokój. Ale słuchaj, 
pojedziemy do „Makagigi“. tam jest „rendez­
vous“ eleganckiego świata, czyli sąmi literaci 
z żonami przychodzą. — Usiądziemy w kąci­
ku i pogadamy sobie — tak — „od ucha -• 
do ucha“!

— Kochana Małgorzatka. — Nic się nie 
zmieniłaś, zawsze taka sama!

— Szkoda, — myślałam, że w Warszawie 
wyładniałam.—Człowiek powinien sic; zmie­
niać.

— Zawsze byłaś śliczna.
— A pamiętasz jakeście mnie w naszej 

klasie nazywały „Sówką“?
— Bo miałaś zawsze takie duże oczy! — 

Kochana idiotko, cieszę się, że cię spotka­
łam!!

— Czy pani wysiada? — sarknęła Xeni 
w plecy, jakaś damula, pchając ją przy tym 
ku wyjściu. Do przystanku było jeszcze dale­
ko i ścisku wyjątkowo nie było w tym wozie, 
więc' Kenia obróciła się i rzekła:

— Owszem — wysiadam — ale na przy­
stanku!

— Jakie ordynarne ludzie jeżdżą teraz 
tramwajamy — odcięła się damula. — Niby 
inteligentna osoba, a zaraz, aby się kłócić!

— Ja się wcale nie kłócę — roześmiała się 
ironicznie Xenia — tylko nie myślę dla pani 
wyskakiwać w biegu!

— Panienka nie ma racji — wtrącił się 
do tego dialogu. — jakiś mężczyzna. — Jak 
się pani ktoś grzecznie pyta: „czy pani wy­
siada“? — to powinna odpowiedzieć: — 
„I' owszem“ — albo też zaprzeczyć, ale po co 
zaraz ludzi zaczepiać.

— O widzi pani, ten pan to samo mówi, 
po co zaraz ludzi zaczepiać?

Na to młody człowiek, który stał za Xe- 
nią, wziął ją w obronę.

— Przecież ta pani nikogo nie zaczepiła? 
— Powiedziała tylko spokojnie, że wysią­
dzie — ale na przystanku!

— O widzicie go! Jaki obrońca! — A panu 
co do tego? — Pyta się pana kto o zdanie?

Zrobiły się dwa obozy, jeden przeciwko 
Xeni — drugi za nią. — Na szczęście tram­
waj przystanął i ludzie zaczęli się pchać ku^ 
wyjściu. Xenia wyskoczyła pierwsza, a za niąg 
Katarzyna. Szły pod rękę, śmiejąc się.

*— Zabawny jest ten tłum warszawski —P

mówiła Xenia. — Okropnie lubi uę kłócic 
o byle co, ale za to ma poczucie humoru,- jak 
w żadnym innym mieście. — Niedługo były 
już w modnej kawiarence i obie usiadły pod 
oknem, zamówiwszy dwie „duże czarne'.

— Więc powiedz mi, jak i gdzie miesz­
kasz? — zapytała Katarzyna.

— Nie mogę ci powiedzieć, gdzie? To jest 
okryte tajemnicą...

— Mieszkasz z kimś? Z jakimś narzeczo­
nym?

Xenia skrzywiła się. — Ale skąd, nic po­
dobnego! W ogóle zapomniałam o istnieniu 
tych rzeczy. Do czwartej pracuję w Redakcji 
„Głosu Prawdy“, potem wracam do siebie. 
Mało wychodzę, chyba na działki uprawiać 
ogródek.

— Masz przyjemną gospodynię? — Do lu­
dzi podobną?

— Tak sobie. Powiedz mi lepiej, coś o so­
bie.

— Ja, trafiłam cudownie — odparła Ka­
tarzyna. — Po prostu można powiedzieć, że 
się w „Nylonach“ rodziłam! — zaśmiała się. 
— Moja gospodyni dojeMża tylko do Warsza­
wy, gdzie jej matka ma trzypokojowe miesz­
kanie na Kolonii Staszyca. — Ale ty nie masz 
pojęcia, co to za kobieta! — Przodownica prań

cy w Łódzkich Zakładach Włókienniczych, 
która została dyrektorem tych zakładów.

— Niemożliwe!
— A jednak, to prawda. — Ma poza tym 

dwoje dzieci, które mieszkają z jej matką 
i męża, który pracuje w Urzędzie Miejskim 
w Warszawie. Jest ona właśnie dzisiaj w 
Warszawie, chodź, to ją poznasz.

— Ale to musi być zupełnie prosta osoba.
— Owszem, bardzo prosta, nic jej to sta 

nowisko nie uderzyło do głowy.
— A jej matka?
— Matka, bardzo skromna kobiecina, ale 

mówię ci, co za serce i jakie zrozumienie lu­
dzi! , .

_ Zdumiewa mnie to, co mówisz.
Nigdy nie słyszałam, żeby się lokatorka 

w ten sposób wyrażała o swoich gospody­
niach. .„

— Człowiek natrafia czasem na ,,.uazi 
rzekła Katarzyna. — I to jest może najwięk­
sze szczęście, jakie go może na ziemi spo - 
kać.—Ta stara mama obszywa mnie, gotuje mi 
obiad, bo mówi, że ma za mało w domu o 
roboty. Poza tym, nie liczy się ze *3 zu­
pełnie. , . : .

— Jakto nie liczy się? Pod jamin wzg ę-
dem?, . . , ,

■'Ciąg dalszy Jutro).

\

7394
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Wysokie zwycięstwo bokserAw »Kolejarza«
Mistrz Polski zwycięża »Batorego«

-1

Pierwszy start drużyny mistrza Polski w boksie „Koleja­
rza“ (dawn. Gedania) zakończył się pełnym sukcesem pięścia­
rzy Wybrzeża. Pokonali oni zdecydowanie na punkty Stal 
(dawn. Batory) z> Chorzowa 12:4.

Sukces ten jest tym cenniejszy,] ciężył Drążkowski na punkty. Za
„trzymanie“ przeciwnika, Dzięcioł 
otrzymał 2 napomnienia.

Ti7 iiastępr^d kategorii Klein 
pokonał Osieckiego w 3 starciu 
■przez techniczne k. o. Do momen­
tu przerwania walki nrzez sędzie­
go ringowego, na skutek rażącej 
przewagi, stroną atakującą był 
Klein, którego silne proste i sier­
py za każdym razem trafiały do 
celu.

Najładniejszą walką dnia było 
spotkanie w wadze piórkowej po­
między Antkowiakiem i Bazarni- 
kiem. ślązak, pomny porażki po­
niesionej przed paroma miesiąca­
mi, walczył tym razem z nieby­
wałym „zębem“ i doskonale tak­
tycznie. Wykorzystał on począt­
kowo ataki Antkowiaka i silnymi 
ciosami z kontr znacznie osłabił 
przeciwnika. Gdańszczanin popeł­
nił tu taktyczny błąd, przechodząc 
do ataku. Należało raczej wycze­
kiwać ofensywy przeciwnika. Pod 
koniec pierwszej rundy Bazarni- 
kowi udaje się trafić kilka razy 
sierpami z obu rąk. Podobnie i w 
drugim starciu walka jest niesły­
chanie zażarta i toczy się pod zna 
kiem przewagi Ślązaka. Przewaga 
jednak nie jest tak duża i decy­
zja sędziego ringowego, odsyła­
jącego Antkowiaka do rogu (ja­
koby na skutek raża.cej przewagi) 
jest naszym zdaniem zbyt pochop­
na i krzywdząca boksera Wybrze­
ża.

W wadze lekkiej Zieliński wy­
grał w drugim starciu przez dy­
skwalifikację Kusza. Ślązak, dy­
sponujący bardzo silnym ciosem, 
walczy brzydko i przez półtorej 
rundy nie może trafić przeciwni­
ka. Zieliński precyzyjnymi prosty 
mi punktuje Kusza, który broni 
się „trzymaniem“ i bije raz po 
razie w tył głowy. Po trzykrot­
nym napomnieniu ślązak zostaje 
zdyskwalifikowany.

W ivadze półśrednicj Musiał po­
konał Ponantę w trzeciej rundzie 
przez dyskwalifikację. Pierwsze 
starcie należy nieznacznie do Ślą­
zaka, który wyprzedza w atakach 
boksera gdańskiego. Pod koniec 
rundy Ponanta otrzymuje jednak 
napomnienie za bicie otwartą rę­
kawicą. co wyrównuje stan punk­
towy. W drugim starciu do głosu 
dochodzi silniejszy fizycznie Mu­
siał, osłabiając mocnymi ciosami 
przeciwnika. W trzeciej rundzie 
Ponanta słabnie i ratąje się trzy­
maniem, za co zostaje zdyskwali­
fikowany.

Zacięty pojedynek stoczyli Chy- 
c.hła ze Sznajdrcm. Wprawdzie 
technicznie Chychła był o klasę 
lepszy od swego przeciwnika, jed-

ie z zeszłorocznej drużyny ubyło 
dwóch wartościowych zawodni­
ków: Soezewiński i Kudłacik. Stra 
ta w wadze lekkiej w tej chwili 
nie jest tak duża, bowiem „Kole­
jarz“ posiada godnego następcę w 
osobie Grzegorza Zielińskiego, któ 
tego pamiętamy jeszcze sprzed 
dwóch lat, gdy zdobył mistrzo­
stwo Polski juniorów w wadze 
muszej. Od tego czasu „Grześ“* 
mocno rozrósł i prawdopodobnie 
w tej kategorii wysunie się z cza­
sem na czołową pozycję na Wy­
brzeżu.

Gorzej będzie z następcą Soeze- 
wińskiego, gdyż Drążkowski mimo 
dużej rutyny musi „dusić“ do tej 
wagi. co znacznie osłabia jego 
»zause w walce z klasowym prze- 
ciwn. ;iem.

Na obu drużynach uwidocznił 
6ię początek sezonu. Zawodnicy 
nie byli jeszcze w pełnej formie, 

-wykazując braki kondycyjne i tak 
tyczne.

Słabo również wypadł sędzia 
ringowy oh. Kubik ze Szczeci­
na, który zbyt pochopnie za­
kończył spotkanie Antkowiak 
— Bazarnik. .Jeden błąd arbi­
tra pociągnął za sobą następ­
ne, gdyż sędzia Kubik „zgubił 
się“ zupehńe i dawał szereg 
napomnień, krzywdząc tym 
bardzo zawodników. Reakcja 
publiczności była vie na miej­
scu i groziła konsekwencjami, 
bowiem „Kolejarz“ jako gospo 
darz zawodów, w unjpadku 
przerwania meczu byłby odpo­
wiedzialny za incydent i w 
konsekwencji przegrałby wal- 
koweve.m i oddał 2 punkty 
•oaieciitntikowi.

W muszej Drążkowski zmierzył 
się z Dzięciołem. Młody Ślązak ani 
przez chwile nie był groźnym,prze 
jiwnikiem d'a rutynowanego gdań 
sra.'.arr'na. Po słabej walce zwy-

fteHord świata 
atieiy radzieckiego

Ciężkoatleta radziecki Malcew 
poprawił swój własny rekord 
świata w podnoszeniu ciężarów 
jedną rrka o 0,5 kg. Malcew osią 
gnął 113,5 kg.

Coś uczynił
dla odbudowy

Warszawy
9

nak dłuższa przerwa odbiła się na 
kondycji naszego mistrza, który 
już w trzecim starciu walczył du­
żo słabiej. Zwycięstwo Chychły 
było bezsporne, ale w swej nor­
malnej formie — reprezentant 
Polski nie potrzebowałby nawet 3 
rund dla wykazania swej wyższo­
ści nad przeciwnikiem.

Nadspodziewanie b. silny opór 
stawiał, w wadze półciężkiej Do­
lecki, Nowarze. Mimo dużej róż­
nicy klasy gdańszczanina był b. 
bojowy i w pierwszych dwóch star 
ciach potrafił zagrozić swemu ry­

walowi. Dopiero w 3 rundzie No- 
wara przyjmuje całkowitą inicja­
tywę, a sędzia przerywa walkę,’ 
ogłaszając zwycięstwo ślązaka 
przez teehn. k. o.

W wadze ciężkiej punkty wal­
kowerem zdobył Białkowski na 
skutek niedopuszczenia przez le­
karza Mikołajczyka.

W ringu sędziował Kubik 
(Szczecin). Na punkty Bielewicz 
(Poznań), Urbaniak (Poznań) i 
Maciejewski (W-wa). Widzów ok. 
3.000.

A. Shot.

Stadion w Leningradzie
przykładem potężnego budownictwa w ZSRR

Związek Radziecki . stworzył o- 
gromne możliwości fila rozwoj% 
kultm-y fizycznej naroćhl. Kultura. 

i fizyczna, stała się >rganMeznym 
H składnikiem kultury socjałis'gez- 

nej i poważną dziedziną państwo­
wego i społecznego życia. W tym 
tkwi źródło wielkich sukcesów 
sportu radzieckiego, ogarniające­
go miliony łudzi.

Troska rządu i społeuecfistwa 
radzieckiego o rozwój fizyczny 
młodzieży przejawia mcię między 
innymi vi rosnącej z roku na rok 
liczbie stadionów, baz sportowych, 
pływalni. Dzięki temu y adzieccy 
sportowcy corocznie — od szcrc- 

l gu lat — ustalają nowe rekordy

»Lechia« przegrywa Krakowie
Gdańszczanie na 12 miejscu w tabeli

VT dzisiejszym spotkaniu o mistrzostwo Klasy Państwowej „Bu­
dowlani - Lechia" musieli uznać wyższość przeciwnika. Leader ta­
beli „Gwardia-Wisla", mimo niespecjalnej gry ataku, byta zespo­
łem bardziej skonsolidowanym i pokonała gdańszczan 4:0 (3:0).

Na bardzo rozmokłym boisku 
piłkarze Lechii czuli się źle i ml 
mo ambitnej gry nie umieli zdo­
być terenu i zagrozić bramce prze­
ciwnika. Wobec przegranej Lechii 
i jednoczesnego zwycięstwa Polo­
nii bytomskiej oraz Legii, gdań­
szczanie znaleźli się na 12 miej­
scu w tabeli ligowej.

Wisla —- Jurowicz, Flanek, Du­
dek, , Wapiennik I, Legutko, Wa­
piennik II, Mamon, Rupa, Kohut, 
Jackowski, Cisowski.

Lechia — Pokorski, Lenc, Kusz, 
Nierychło, Kamzela, Kokot I, Wa- 
wrzysiak, Konopek, Gronowski,

Kokot II, Kupcewicz.
Sędziował Sperling z Łodzi. 

Widzów 10.000.
3 BRAMKI DO PRZERWY 

Grę rozpoczyna Lecha. W pierw 
szych sekundach przebija się Ko­
kot I ostrym strzałem z 20 m 
przenosi ponad poprzeczkę. W 4-ej 
minucie przebój Kohuta. Kamzela 
nie trafia w piłkę. Kohut strzela 
na bramkę, Pokorski .łapie, jednak 
piłka wypada mu z rąk. podbiega 
Kohut i strzela do pustej bramki. 
1:0. W 13-ej minucie ładny strzał 
Gronowskiego przechodzi tuż koło 
słupka.. Gra otwarta i „lechiści”

,Pogromcy ognia“ z Nowego Portu 
krzewicielami kultury fizycznej
Jest piękna wrześniowa noc. Nad No­

wym Portem zaległa cisza. Tylko przy 
kanale słychać równomierny stukot ładu­
jących na okręty dźwigów.

Nagle w ciszę wdziera się głuchy, 
przeciągły ryk syreny. Obok garażu Por­
towej Straży Pożarnej ruch szalony, Z 
otwartych odrzwi wyjeżdżają strażackie 
beczkowozy z potężnymi drabinami, na 
których siedzą już dopinający w bie­
gu swe kombinezony strażacy.

Od momentu wycia syreny minęło tył­
ki 30 sekund. Próbny alarm wykazał nie­
słychaną sprawność Poriowej Straży Po­
żarnej (za dnia strażacy wyjeżdżają w 15 
sek. po alarmie).

Komendant Straży kpt. Rudnicki z za­
dowoleniem zaciera ręce. Jego 1Pchłopcy” 
dzięki dyscyplinie, karności i odwadze 
uratowali już niejedno mienie i życie 
ludzkie. ,.Pogromcy ognia” — jak na­
zywają ich w Nowym Porcie, chlubnie 
zapisali się w historii portu gdańskiego.

Nie tylko Jednak sławą poskromicleli 
Żywiołu cieszą się strażacy z Nowego 
Portu, Mają oni też opinię doskonałych 
sportowców. Fama ta dotarła do ich ma 
cierzystego zrzeszenia sportowego ,,Zwiąż 
kowca’'.

Z inspektorem zrzeszenia ob. Tyszkie­
wiczem wybieramy się do Nowego Por­
tu. Gęste skupisko domów w dzielnicy

„Gwardia“ (W) ~ „Gwardia“ (Gd) 9:7
Wjjnik remisoiry bjjłbjj sprawiedliwszy

Niezbyt gościnny dla pięściarzy gdańskich był ring na 
kortach Legii w Warszawie, na którym rozegrał się mecz o mi­
strzostwo I Ligi Bokserskiej pomiędzy Gwardią (Warszawa) a 
Gwardia (Gdańsk). Spotkanie to po bardzo zaciętym przebiegu 
przyniosło nieznaczną wygraną gospodarzy w stosunku 9:7.

Nic mamy zamiaru usprawie 
dliwiać przegranej bokserów Wy 
brzeża. ale właściwym odzwier­
ciedleniem sił obu zespołów był 
wynik remisowy. Dwa werdyk­
ty sędziowskie mogły budzić wąf 
phwości. Pierwszy to przyzna­
nie zwycięstwa Komudy nad 
Antkiewiczem. drugi to tylko re­
mis Flisiknwskiego z Archaekim. 
Tak w jcdnvm jak i w drugim 
wypadku różnica o 1 punkt na 
korzyść gdańszczan byłaby bar­
dziej sprawiedliwa, a tym sa­
mym zmieniłaby zupełnie wynik 
meczu.

Przejdźmy do oceny drużyn 
Mimo zeszłotygodniowego wyso­
kiego zwycięstwa gdańskiej 
„Gwardii“ nad ..Związkowcem” 
(Eydcroszcz), bokserzy Wybrzeża 
nie doszli jeszcze do pełnej for 
my. Flisikowski dopiero tydzień 
czasu jak wspiął po ciężkiej an­
ginie, Gołyński miał kontuzjowa 
r.e oko, a Antkiewicz nie posia­
da tej kondveji, która jest nie­
odzownym elementem w jego sy 
stemie walki. Na drużynie war 
szawskiej znać było odpowiednie 
przygotowanie do tak ciężkiego 
meczu, ale Daru pięściarzy z rej 
drużym jak Patora i Archacki 
żyją tylko . minioną sławą”.

Na ring stałą „muchv”. Miko- 
łaiczewski *' Patora. Przez dwa 
starcia walka wyrównana z nie­
znaczną tylko przewagą gdańsz­
czanina. którv nie umie przebić 
się przez ścisłą gardę przeciwni­

ka. Dopiero w trzecim starciu 
triumfuje „młodość.,. Mikołaj- 
czewski atakuje dużo z półdystan 
su i zwarciu, zyskując szereg 
punktów. Zwycięstwo gdańsz­
czanina nie budzi wątpliwości.

W koguciej Pek nie ma szczę­
ścia do Szadkowskiego. Podobnie 
jak i przed paroma miesiącami 
i tym razem musiał on uznać 
wyższość przeciwnika. Przez 2 
starcia gdańszczanin bronił się 
dzielnie, ale w trzecim osłabł i 
do głosu doszedł Szadkowski, 
wygrywając po słabej walce na 
punkty.

Dobry poziom zaprezentowali 
„piórkowcy” — Gołyński i Ty­
czyński. Przez 3 rundy Gołyń­
ski przewyższał swego przeciwni 
ka szybkością w przeprowadzo- 
nvch akcjarh i celnością ciosów. 
Wygrywa wysoko na punkty 
gdańszczanin.

Niespodziewanej porażki do 
znał Antkiewicz z rąk Komu­
dy. W pierwszym starciu za­
znacza się przewaga szybsze­
go boksera Wybrzeża. Druga 
runda jest całkowicie remiso­
wa. W trzecim starciu niezna 
cznie przeważa warszawianin, 
który kondycyjnie lepiej wy­
trzymuje spotkanie. Mimo to 
wynik remisowy byłby z u- 
wagi na wyrównany przekrój 
całej walki, sprawiedliwszy 

W wadze półśredniej Iwański 
Dokonał y drugiej rundzie przez
dyskwalifikacje Jankowskiego.

Do tego momentu przewaga 
Iwańskiego była znaczna i Janko 
wski przed silnymi bombami 
przeciwnika bronił się ciągłym 
trzymaniem za co po trzech na­
pomnieniach został odesłany do 
rogu.

Oczekiwany z dużym zaintere­
sowaniem pojedynek Kwiatkow­
skiego z Kolczyńskim znów przy 
niósł zwycięstwo warszawianino 
wi. Walka była niesłychanie za 
cięta i do początku 3 rundy wa­
żyły się losy meczu. Dopiero w 
ostatnim starciu 2 silne ciosy na 
szczękę zadecydowały o niezna­
cznym zwycięstwie Kolczyńskie- 
g°.

W półciężkiej po pierwszej run 
dzie walki Flisikowski - Archa­
cki wydawało się, że gdańszcza 
nin przegra sromotnie. Dopie­
ro od początku drugiego starcia 
pięściarz Wybrzeża zrywa sic do 
ataku i pod koniec rundy posy­
ła Arehackiego nawet na deski 
Również i trzecie starcie zakoń­
czyło się przewagą punktową 
szybszego i celniejszego Flisiko- 
wskiego. Sędziowie uznali wal­
kę za remisową.

W ostatnim spotkaniu dnia 
zmierzyli się Mechliński z Szy­
murą. Zasięg ramion warszawia 
nina daje mu z góry „handicap” 
nad niższym i „krótszym” Me- 
chlińskim. Mimo dzielnej posta 
wy w pierwszym starciu „dysz­
le” Szymury dochodzą w drugiej 
rundzie do celu i gdańszczanin 
idzie do 8 na deski. Następne 
ciosy oszałamiają do tego stop­
nia Mechlińskiego, że sędzia prze 
rvwa wafkę, ogłaszając zwycięst 
wo Szymury przez techniczne’ 
k. o.

portowej nie pozwoliło strażakom na wy­
korzystanie otwartej przestrzeni na obiekt 
sportowy. Nie mniej jednak boisko na 
siatkówkę było ,,koniecznością życ‘ową''. 
Strażacy nie ulękli się pracy i zbudowali 
boisko, na gruzach. 6 dalszym zaintere­
sowaniu się aportem wśród pracowników 
PSP świadczą porozstawiane dookoła ga­
rażu trapezy i przyrządy do gimnastyki 
oraz drążki do podnoszenia ciężarów.

Dla zasięgnięcia bliższych informacji 
kierujemy się do kpt. Rudnickiego. Nale­
ży tu podkreślić, że obecny komendant 
PSP już w 1945 r. był na teręnie Nowe­
go Portu jednym z założycieli klubu spor­
towego ./Płomień*'.

" My tu wszyscy — rozpoczyna nasz 
rozmówca —- traktujemy sport jako naj­
większa radość życia.

— Nic nłe może dać iyle zadowolenia, 
Jak dobrze pojęte wychowanie fizyczne 
i sport dodaje obecny przy rozmowie 
kierownik koła sportowego przy PSP, 
sierżant z cenzusem Kubicki.

— Sprawność fizyczną — kontynuuje 
dalel komendant — traktujemy jako wa­
runek do spełnienia obowiązków służbo­
wych. Tak samo jak podnosi się stan 
techniczny maszyn, tak w równej mierze 
dążymy do podniesienia kultury fizycznej 
wśród strażaków. My nie wychowujemy 
asów (chociaż niektórzy mają większe 
lub mniejsze zdolności do poszczególnych 
gałęzi sportu), lecz dbamy o to, by cały 
zespół strażacki uprawiał wychowanie fi­
zyczne i sport. W siatkówkę grają u nas 
wszyscy. Podobnie i w trójboju lekko- 
ćitletycznym do odznaki sprawności fi­
zycznej stanęli wszyscy jak jeden mąż.

— Cóż to byłby za strażak, gdyby 
nie miał zręczności, siły i szybkości. O- 
bok siatki i lekkoatletyki dużą uwagę 
zwracamy na gimnastykę i podnoszenie 
ciężarów. Dzięki właściwemu uprawia­
niu sportów, wielu naszych strażaków 
bez odpowiedniego przygotowania ledi- 
nicznego podnosi ciężary o wadze ponad 
BO kg. W najbliższym czasie starać się 
będziemy przy pomocy trenera o ».two­
rzenie duże] kadrv dężkoatletów. Ponad­
to w naszym programie szkolenia mor­
skiego mamy pływanie, ratownictwo, że­
glarstwo i wioślarstwo.

—- Wszystko, co stworzyliśmy i co 
projektujemy — ciągnie kpt. Rudnicki — 
związane iest z dużymi trudnościami. Ö- 
becne nasze pomieszczenie, to B z rzędu 
lokum. Boisko, które tu widzicie, to 3 z 
rzędu obiekt sportowy, zbudowany włas­
nymi rękami. Poza tym brak nam sprzętu 
sportowego i funduszów,

— W szeregach naszych — kończy ko 
mendant PSP — jest atmosfera prawdzi­
wie sportowa. Do pełnego zrealizowania 
naszych zamierzeń potrzebna Jest pomoc 

trony „Związkowca" w formie sprzę­
tu, instruktorów i trochę pieniędzy.

Tv!e kpt. Rudnicki., Z ^naszej strony 
możemy dodać, że koło sportowe przy 
Portowej Straży Pożarnej winno być pr/y 
kładem wzorowej pracy dla innych kół.
Gdy prawda o dobrodziejstwach wycho­
wania fizycznego dla świala pracy dotrze 
t do lnny'ch kół. wówczas hasło urna so« 
wlania kultury fizycznej wśród klasy ro­
botniczej nie będzie pustym frazesem, a 
dobrze pojętą prac« w służbie narodu.

Aleksander Skotnicki.

przeprowadzają ładną akcję. W 
16-ej minucie ostry strzał Wa 
wrzysiaka wyłapuje Jurowicz. W 
minutę później zamieszanie pod­
bramkowe. Pokorski parokrotnie 
wypuszcza z rąk piłkę, a nadbie­
gający Cisowski strzela do pustej 
bratm-lvd. 2:0. W 20-ej minucie 
przebój Kohuta, który znów zo­
staje sam na sam z Pokorskim. 
„Lechia” traci trzecią bramkę. 
Trzeba zaznaczyć, że Kohut otrzy­
mał piłkę od pomocnika Legutko, 
który stał na spalonej pozycji, 
czego nie zauważył sędzia Szper- 
ling.

Zaraz po przerwie „Lechia” 
bierze się do pracy, wprowadza 
kilka ładnych akcji, które rozbija­
ją się na twardej obronie Wisły. 
W chwilę później ostry strzał Ma- 
monia wypuszcza z rąk Pokorski, 
piąstkując w pole, a nadbiegający 
Rupa strzela do bramki. W bramce 
znajduje się jednak Lenc, który 
fantastyczną główką wybija piłkę 
na róg. Od tej chwili atak Wisły 
przeprowadza kilka udanych ak­
cji pod bramkę „Lechii”. Przebój 
Kohuta i plaski strzał na bramkę. 
Wspaniale broni Pokorski, wybi­
jając piłkę na korner.

Od tej chwili Wisła ma więcej 
z gry. Faul Dudka i sędzia dyktu­
je rzut wolny. Strzał wolny strzela 
Wawrzysiak, lecz piłka przecho­
dzi ponad poprzeczkę. W 70 minu­
cie silny strzał Gronowskiego 
wspaniałą robinsonadą broni Ju­
rowicz. W 85-ej minucie przebój 
Cisowskiego, który znowu był na 
spalonej pozycji. Z 3 m piłka mija 
wybiegającego Pokorskiego.

Na dwie minuty przed końcem 
sędzia dyktuje rzut wolny w stro­
nę Lechii. Strzela Jackowski, ale 
Pokorski jest dobrze ustawiony i 
szczęśliwie chwyta piłkę. W dru­
żynie Lechii wyróżnić należy pra­
cowitego Lenca, który dziś grał 
zupełnie dobrze, oraz Kamzelę, a 
w napadzie Kokota II. * Pozostali 
zawodnicy na rozmiękłym terenie 
czuli się bardzo niepewnie, a Nie- 
rychl-o w naszym pojęciu dużo 
faulowa!. W drużynie Wisły do­
skonała pomoc i obrona. Nato­
miast w ataku jaśniejszym punk­
tem był Kohut, który był szybszy 
od Kamzeli, co było powodem je­
go ciężkich przebojów i stwarzało 
bardzo niebezpieczne sytuacje 
podbramkowe. (wz)

Tenisiści na odbudowę 
Wrrsza^y

W ramach miesiąca Odbudowy 
Warszawy organizuje Sekcja Te­
nisowa ZKS „Ogniwo“ — Sopot 
w porozumieniu z Gdańskim Okrę 
gowym Zw. Teńisowym otwarty, 
dostępny dla stowarzyszonych i 
niestowarzyszonych

TURNIEJ ZAMKNIĘCIA 
SEZONU,

który rozegrany będzie w dniach 
21 — 25 września br. na kortach 
ZKS „Ogniwo“ w Sopqcie. Zgło­
szenia przyjmuje sekretariat Klu­
bu przy ul. £Seynowy 7 (telefon 
514-35) do dnia 20. 0. br. codzien­
nie w godz. 16 — 19.

Dochód z turnieju przeznacza 
się na odbudowę Warszawy.

Polska—Węgry 3:0
W dalszym ciągu mistrzostw 

świata w siatkówce mężczyzn i mi 
strzoslw Europy w siatkówce ko­
biet, zakończone zwycięstwem dru­
żyny polskiej 3:0 (15:1,\, 15:6,
15:9). Zwycięstwo drużyny pol­
skiej było zupełnie zasłużone.

Mecz w siatkówce mężczyzn Pol 
ska — Rumunia został przerwany 
z powodu zapadających ciemności 
przy stanie 1:2 (15:9, 6:15, 10:15 
7:11), Spotkanie odbywało sio w

czasie deszczu i na błotnistym boi­
sku. W pierwszym secie drużyna 
polska uzyskała wyrównanie 9:9. 
I zdecydowanie wygrywa tego se­
ta, W drugim secie obie drużyny 
na przemian uzyskują prowadze­
nia i wyrównują, Rumunia jed­
nak tego i następnego seta notra- 
fiła rozstrzygnąć na swoja ko­
rzyść, a w czwartym uzyskać pro­
wadzanie 11:7. Z Polaków najle­
piej zagrał Plejeftgjri, _____ .

światowe. W pierwszej połowi« 
1919 r. wnieśli 150 poprawek do 
tablicy rekordów ZSRR.

Daleko poza granicami Związku 
Radzieckiego słynie stadion mos­
kiewski „Dynamo“ — największy 
stadion w kraju. Jest to cole mia­
sto sportowe. Trybuni/ jego mie­
szczą. ponad 70.000 widzów.

Niedługo sławę tego stadionu 
zaćmi inny stadion w Leningra­
dzie, którego brAowę, właśnie koń­
czą. Będzsie to jeden z najwięk­
szych stadionów świata.

Leningradzki stadion, który bę­
dzie nosił imię jednego z najwy­
bitniejszych działaczy państtca ra 
dzieekiego, Siergieja Kirowa, obli- 
czony jest na 100.000 widzów. W 
centrum znajdować się będzie boi­
sko piłki nożnej, l00-rnetroyea 
bieżnia, boisko lekkoatletyki. Sta­
dion znajduje się nad zatoką Fiń­
ska., w jednej z najpiękniejszych 
dzielnic Leningradu. Autorem pro 
jcktu stadionu iest akademik — 
architekt A. Nikolski.

W wielu innych miastach i osie­
dlach robotniczych Związku Ra­
dzieckiego budowane są nowe sta­
diony spnrtoive.

W 1najbliższym czasie wykończo­
ny zostanie w Odesie, stadion spor 
tomy stowarzyszenia „Spożjrwe,a“ 
(Piszczewik) na 35.000 widzów,' 
notce stadiony we Władywostoku, 
Irkucku. Ufie, Tyflisie, Worone­
żu, Kujbyszewie, Penzic oraz w 
wielu innuch miastach nadbałtyc­
kich. na Dalekim Wschodzie, Sy­
berii. Mołdanm, Azji Środkowej, 
Dalekiej Północy, Zachodniej 
Ukrainie itd.

Kluby sportowe prowadzą w ro­
ku bieżącym budotoę 350 obiektów 
sportowych.

Kolektywizacja wsi i idący za 
tym, wzrost dobrobytu umożliwiły 
rozwój kultury fizycznej na, wsi 
radzieckiej. Całą parą odbywa się 
budowa obiektów sportowych. 
Weźmy dla, przykładu okręg mos­
kiewski. Z inicjatywy kołchozu 
..Bojownik“ (Bnree) przeszło 100 
kołchozów rozpoczęło tego lata hu 
dowę stadionów sportowych. No­
tce stadiony i boiska, powstają :o 
tysiącach innych kołchozów.

Ogromno[, popularnością cieszy 
sie soon srśród młodzieży szkol­
nej. W 1917 r. rozpoczęło sir. na 
szeroką skalę, budownictwo boisk 
sportowych przy szkołach, W roku 
bieżącym, wybudowano $0.000 ta­
kich boisk.

Duszą młodego spor* u radziec­
kiego są, organizacje Komsomołu. 
Rozwijają one ożywioną aziałal- 
ność w ruchu sportowym. W roku 
bieżącym w okręgu Karskim wu- 
budowecno 9 stadionów i 500 boisk 
sportowych. Ponad 500 boisk wy­
budowano w okręgu Rostouslcim.

Organizacje Komsomołu poc ięły 
współzawodnictwo u< szerzeniu kul 
tury fizycznej w kraju. Zobowią­
zały się one do 1wbudowania w 
roku bieżącym 1350 stadionów, 
1,50 basenów, 70.000 boisk sporto­
wych, Nadchodzące meldunki 
świadczą, że zobowiązania te zo­
staną z powodzeniem wykonane 

M. Bezrukow

Wyniki liaowe
Polonia (B) — AKS 2:1 (0:0) 
ZZK — Cracovia 1:2 (1:1) 
Legia — Warta 2:0 (1:0)
LKS — Szombierki 5:2 (3:1) 
Ruch — Polonia (W) 0:3 (0:0) 
Gwardia — Lechia 4:0 (3:0)

TABELA LIGOWA
1. Gwardia 17 24:10 44:19
2. -Polonia (W) 17 23:11 38:21
3. Cracovia 17 23*11 33:23
4. ZZK 17 22:12 49:30
5. Szombierki 17 18:16 30:31
6. LKS 17 16:18 S9:41
7. AKS 17 16:18 29:36
8. Warta 17 15:19 25:27
9. Ruch 17 13:21 81:42

10. ,Legia 17 12:22 25:38
11. Polonia (B) 17 11:23 24:34
12. Lechia 17 11:23 25:49

Nowy rekord Polski 
juniorów

Akr, zawodach lekkoatletycznych, 
zorganizowanych na. Stadionie, 
Miejskim we Wrzeszczu przez C. 
O. Z. L. A., młody nkl-oathta 
gdański ■— członek Klubu Budow­
lani — Lechia pobił rekord. Pol­
ski juniorów na 300 ł/i, uzyskując 
doskonały czas 36,1 sek.(Rabeuda)

Potska- Włochy 
w boksie

Zarząd PZB na ostatnim posie­
dzeniu zaakceptował podany prze* 
Włochów termin meczu .niędzY- 
naństwowego Polska — Włochy. 
Spotkanie odbędzie się w Polsce, 
dnia 20 listopada bież_. roku. Prócz 
tego spotkania Włosi stoczą jesz 
ęje jeden mecz w Polsce, (*)
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